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W dniu 27 bm. w Warszawie 
rozpoczął obrady I I I  Światowy  
Kongres Studentów.

Na zdjęciu —  sala obrad.

Pierwsze wagony 
papieru rotacyjnego
opuściły  now ow ybudow aną

fabryką w Skolwinie
PO kilkutygodniowym próbnym rozruchu pierw­

szej nowoczesnej maszyny, nowowybudowana 
fabryka papieru w Skolwinie rozpoczęła regu­

larną produkcję wysokogatunkowego papieru gazeto­
wego.
Y V I IE L E  wysiłku w łożyła za 

łoga w  uruchomienie, a 
następnie opanowanie techno­
logii p rodukcji papieru. Otosłu 
ga m aszyny papierniczej w  
Skolwinie wym aga bowiem  
wysokich k w a lifik a c ji całej 
załogi. W  odróżnieniu od m a­
szyn papierniczych starego ty -

Rośnie Warszawa
SIEDEM lał temu Naczelna Rada Odbudowy Warszawy wydała 

odezwę, ogłaszając wrzesień dorocznym Miesiącem Odbudowy 
Stolicy, mobilizując cały naród wokół zagadnień odbudowy War­
szawy.

„Naród stanął do odbudowy Warszawy w dniu wypędzenia oku­
panta, gdy jeszcze trwały walki i dymiły zgliszcza. Rząd przywrócił 
jej godność stolicy i wkrótce Warszawa stała się znów żywym mia­
stem. Szybko udało się doprowadzić wodę, światło i gaz, urucho­
mić tramwaje, zbudować szpitale, szkoły, urzędy, teatry. Życie za­
kwitło potężnie wśród ruin".

W odezwie oceniono osiągnięcia spontanicznego okresu odbu
dowy do 1946 roku: „życie zakwitło potężnie wśród ruin".

W  TRZY lata później na konferencji stołecznej organizacji PZPR 
Prezes Rady Ministrów -  Bolesław Bierut mówił:

„Dla każdego, kto nazajutrz po wyzwoleniu stolicy widział obli­
cza jej mieszkańców nie było wątpliwości, że Warszawa nie zgi­
nęła i zginąć nie może. Wola i decyzja wskrzeszenia życia stolicy 
zapadła w chwili, gdy na opuszczone ruiny miasta wrócili ludzie, 
dla których życie bez Warszawy było nie do pomyślenia".

Słowa te tłumaczą nam prosto i przekonywująco decyzję, Jaką 
podjęła partia w 1945 roku, postanawiając odbudować to, co już 
nie było miastem. Wskazując na bezprzykładne wprost zniszczenie 
Warszawy, można by przytoczyć wiele statystyk. Wszystkie one wy­
rażają sens tego samego okrutnego zdania, które lapidarnie :~- 
formuje, że w 200 milionach metrów sześć, gruzów znalazły się 
równo domy mieszkalne, fabryki, jak i zabytki 700 lat liczącego 
miasta. Przez ten ogrom zniszczeń faszystowski zbir i morderca 
chciał powiedzieć, że Warszawa jest już tylko miejscem geogra­
ficznym na mapie.

/'''O F N IJM Y  się myślą osiem lat 
'-~ w  arzeszłość. Przypomnijmy

W dobrym zdrowiu

Ludwik Suiski
obchodził w Krynicy

99-te imieniny
[DW IEŚCIE lat niech żyje nam" 

n  '  ^  taki ułożony w girlandzie 
kw atów napis w idniał 25 sierpnia 
na jednym ze stolików w jadalni 
nowego Domu Zdrojowego w 
Krynicy, przy którym w towarzy­
stwie małżonki -  zasiadł Ludwik 
Solski. Jest dziś jeszcze bardziej 
ożywiony niż zwykle: uroczystość 
99 imienin skupia dookoła stołu 
mistrza sceny polskiej tyle osób 
znajomych i zupełnie mu niezna­
nych, że nie sposób wszystkim 
podziękować za gratulacje i za 
życzeń a.

Przybyła delegacja aktorów: 
dyr. Leon Schiller w imieniu pre^ 
zydium „S patifu" życzy solenizan­
towi „najdłuższych lat życia, spę­
dzonych w pełnym zdrowiu". 
Piękne przemówienie wygłasza 
W acław Nowakowski w imieniu 
artystów krakowskich, Maria Gor­
czyńska wręcza „najstarszemu i 
kolegów" olbrzymi bukiet ponso- 
wych róż, wymieniając przy tym 
z mistrzem pocałunek bynajmniej 
nie „teatralny". Mnóstwo kwia­
tów 7- żółte astry, b ia łe róże i be­
gonie pokryły stolik państwa Sol­
skich, a na sali długo nie milkną 
serdeczne, gorące oklaski.

pu, skolwińska maszyna jest 
całkowicie zautomatyzowana.

Podczas rozruchu maszy­
ny poważnie wzrosły k w a li­
fikacje załogi. W ielu m ło ­
dych robotników, którzy po 
raz pierwszy stanęli do ob­
sługi nowoczesnego agrega­
tu, zdobyło już kw alifikac je  
samodzielnych papierników. 
W  m iarę opanowania maszy 
ny, nieustannie powiększa­
ją  oni szybkość je j  biegu, 
podnosząc wydajność i  p ro ­
dukcję.

PE Ł N E  krwalifikcje maszy­
nistów zdobyli ju ż  robóbni 

cy K A P A Ł A  i  M IL L E R . Z a ­
wód tzw . holendrzysity opano­
w ał Edrward R Y B A R Ć Z Y K . 

„Pragnieniem  moim jest 
coraz lep ie j opanować pro­
ces technologiczny, by nie­
ustannie rosła produkcja pa 
pieru. K ra j, młodzież i do­
rośli potrzebują coraz w ięcej 
książek i  zeszytów, gazet i 
czasopism. Naszym obowiąz

(C IĄ G  D A L S Z Y  N A  STR. 2)

MŁODZIEŻ 
00  SZKOŁY!

9  W imię wspólnej wałki o pokój 
0  pod znakiem zacieśnienia przyjaźni 

i współpracy

młodzież akademicka
całego świata

kontynuuje doniosłe obrady
na Kongresie W arszawskim

m Światowy Kongres Studentów —  ów prawdzi­
wy parlament młodzieży akademickiej świata, 

który rozpoczął się w czwartek w Warszawie, konty­
nuował wczoraj swoje doniosłe obrady, którym z kolei 
przewodniczył delegat studentów Francji — Pierre ele­
ment.

W SROD serdecznej manife­
stacji na cześć młodzieży

przeszłość. Przypomnijmy 
sobie niekończące się sznury 
mieszkańców Warszawy, ciągną­
cych z różnych stron, jak ptaki do 
swego gniazda, do stolicy. Naj 
częściej nie znajdowali oni zna­
nych im od urodzenia miejsc, 
wszędzie witała ich niezmierna 
pustka. Na ocalałych szczątkach 
murów tuż obok umieszczonego 
ręką radzieckiego sapera napisu 

niet" pojawiały się kartki, 
setki kartek, kartki te wołały naj­
bliższych: „Stachu, Krysiu -  wra­
cajcie Ml Żyjemy..." Nie było do­
mów, placów, ani ulic — lecz ser­
ce stolicy nie przestało bić ani na 
chwilę. Zaczęły się lata wytrwałej 
pracy, lata niespotykanego roz­
machu budownictwa. Pokryły się 
lasem rusztowań usypiska gruzów 
i wypalone szkielety ulic. Zawrza­
ło w pracownich architektów, za­
roiło się na budowach. Warsza­
wa rosła i piękniała po prostu w 
oczach.

Nie ma na świecie takiego 
drugiego miasta, które by co 
rok otrzymywało nową wspania­
łą  dzielnicę. A w Warszawie każ 
dy 22 Lipca -  Święto Odrodze­
nia -  przynosił nowe, kolejne 
zwycięstwo. Most Poniatowskie­
go, Trasa W-Z, plac Dzierżyń­
skiego, fragment MDM z placem 
Konstytucji, rynek Starego Mias­
ta — oto pięć ogniw w łańcu­
chu dotychczasowego dorobku.

Co roku niezliczone tłumy 
mieszkańców stolicy i gości z ca­
łego kraju odwiedzają nowe 
dzielnice. W  tym roku chodzą 
pa rynku Starego Miasta, podzi 
wiając stylowe dachy złoconych 
domó’«, które wyrosły napraw­
dę, jak grzyby po deszczu.

1 września 
rozpoczyna się
NOWY ROK 
SZKOLNY
RO K  szkolny 1953/54 roz­

pocznie się w e wszyst­
kich szkołach podstawowych, 
szkołach ogólfliokształcących, 
zakładach kształcenia nauczy 
cieli i  wychowawczyń przed 
szkoli oraz w  m iejskich szko­
łach ogólnokształcących dla 
pracujących w  dniu 1 w rze­
śnia o godz. 8-ej.

Z  O K A Z J I uroczystości roz 
poczęcia nowego roku szkol­
nego m in. oświaty W ito ld  Ja 
rosiński wygłosi przez radio 
o godz. 8.30 przemówienie do 
młodzieży szkolnej.

W  dniu 2 września wszyst­
kie szkoły podejmą norm al­
ne zajęcia.

Chin zabrał głos przedstawiciel 
Wszechchińskiej Federacji Stu­
dentów, przewodniczący delega­
cji chińskiej na Kongres, wice­
przewodniczący MZS — Tien 
Te-min.

T ie n  T e -m in  w ie le  uw agi poś­
w ię c ił w  sw ym  p rzem ów ien iu  zna­
czeniu Kongresu d la  najszerszych 
rzesz s tudentów , k tó re  p rzys ła ły  do 
W arszaw y sw ych delegatów.

Sala rozb rzm iew a go rącym i ok la  
skam i, gd y  de legat ch ińsk i m ów i 
o pom ocy ud z ie lo ne j przez chińską 
m łodz ież jap oń sk im  studentom , 
n ie  m ogącym  znaleźć pracy, b y  za­
ro b ić  na  u trzym a n ie  i  na op łatę 
za naukę.

Z  dum ą opow iada delegat ch iń ­
sk i o  ty m , że dziś w  C hinach w ie ­
lo k ro tn ie  w zros ła  ilość uczących 
się w  szkołach podstaw ow ych, śred 
n ic h  i  n a  w yższych uczelniach, te  
w zrasta sieć szkół, a naw et pow ­
sta ją  całe now e dzie ln ice  ucze ln ia­
ne.

Entuzjazm zapanował na sali, 
gdy do stołu prezydialnego 
zbliża się grupa chińskich dele­
gatów, ubranych w  stroje ludo­
we i przekazuje na ręce prze­
wodniczącego obrad sztandar 
(D O K O Ń C Z E N IE  NA STR. 2)

Przodujący
ro ln ik
Szczecina
Wincenty
Zieliński
odznaczony
Srebrnym 
Krzyżem Zasługi
]V f A  P IĄ T K O W E J  IV  w  ro -

'I k u  bieżącym sesji M ie j­
skiej Rady Narodowej prze­
wodniczący Prezydium  —  Wol 
siki w  im ieniu  przewodniczące 
go R ady Państiwa udekorował 
Srebrnym  K rzyżem  Zasługi 
przodującego ro ln ika  Szczeci­
na —  W IN C E N T E G O  Z IE L IN  
S K IE G O .

Zieliński jest gospodarzem 
na 6,5 ha ziem i na Gumień- 
cach. W  poniedziałek 24 sierp  
nia w ykonał on roczny plan  
dostaw zboża. Z  obowiązko­
wych dostaw mięsa Zieliński 
w yw iąza ł się ju ż  w  m aju, a 
m leka —  w  czerwcu. Z obo­
w iązków  finasowych wywiązu  
je  się na bieżąco.

Przodującemu rolnikow i ze­
bran i na sesji rad n i i  miesz­
kańcy Szczecina zgotowali *e r  
deczną owację, (ab)

NASI
DELEGACI
na Centralne 
Dożynki

ZE S P Ó Ł P G R  Golanice w  
pow . p y rz y c k im  reprezento­
w a ł będzie  m. in n . S tefan  
P lu sko t, p rzodu jący  ro b o tn ik  
tego gospodarstwa. N ie ty lk o  
osiąga dobre  w y n ik i w  pracy, 
ale zawsze pom aga  i  t łu m a ­
czy in n y m , ja k  trzeba praco­
wać, aby P G R  m ia ł lepsze 
w y n ik i.  D la tego  też ob. P lus­
k o t cieszy się szacunkiem  i 
zaufan iem  sw o ich  ko legów, 
k tó rz y  w y b ra li go sw oim  deie 
gatem.

rJ  D

U Ż za k ilka  dni miasto nasze gościć będzie w ieloty­
sięczną rzeszę uczestników tegorocznych Centralnych  

Dożynek. P rzyjadą tu ta j do nas, n a  prastare ziemie pia­
stowskie, nasi bracia —  chłopi z wszystkich ziem i okolic 
całego k ra ju . Manifestować będą swój dorobek, swoją m i­
łość 1 przywiązanie do naszych ziem zachodnich, do partii 
i  rządu, do opiekuna i przyjaciela pracujących chłopów Bo­
lesława Bieruta.

W R A Z  z innym i na uroczystości dożynkowe przyjadą  
także delegaci naszego województwa. Oto sylw etki niektó­
rych z ośmiotysięcznej rzeszy przedstawicieli ziem i szcze­
cińskiej.

W  D N IU  27 bm. p rz y b y ł do  
W arszaw y Zespół P ieśn i t 
Tańca C h iń sk ie j R e p u b lik i 
L u d o w e j.

N a dw o rcu  w ita l i  gości 
przeds taw ic ie le  M in is te rs tw a  
K u ltu r y  i  S z tu k i oraz człońko  
w ie  zespołu „Mazowsze".

<C A F )

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3) (D O K O Ń C Z E N IE  N A  STR 1)

Uroczysta
akadem ia
z okazji 
35 rocznicy 
Komunistycznej 
Partii Finlandii

W  PRZED D ZIEŃ  35 roczni­
cy powstania Komunistycznej 
Partii Finlandii, 28 bm. odbyła 
się w Helsinkach w Domu Robot 
nika uroczysta akademia, na któ 
rej przemawiał sekretarz generał 
ny Komunistycznej Partii Fin­
landii W ille Pessi.

M ÓW CA podkreślił, że Komu 
nistyczna Partia Finlandii kie­
ruje się w swej działalności nie 
zwyciężoną nauką marksizmu- 
leninizmu. Komunistyczna. Par­
tia Finlandii walczyła i walczy 
o interesy mas pracujących we 
wszystkich sprawach związa­
nych z życiem narodu.

Kom unistyczna P artia  F in ­
la n d ii — pow iedział w  za­
kończeniu Pessi — przeszła 
w czasie m inionych dziesięcio 
lec i surową szkołę walk i. W 
walce te j wyrosła i  zahartowa 
ła  się. Pogłębiając nieustannie 
swą wiedzę, swą świadomość 
m arksistowsko-leninowską, u- 
cząc się od bratnich p a rtii, 
a zwłaszcza na bogatym doś 
władczemu Komunistycznei 
P a rtii Zw iązku Radzieckiego 
walcząc nieprzerwanie o ide­
ologiczną czystość p a rt ii i  u- 
sunięcie istniejących niedo­
ciągnięć w  pracy, Kom uni­
styczna P artia  F in land ii sta­
je  się coraz s ilniejsza, bar­
dzie j świadoma, zdolna do 
w a lk i o życie i  prawa klasy  
robotniczej i  wszystkich ludzi 
pracy o pokój i  niezawisłość 
kraju.

C H Ł O P I z  g rom ady Cer­
kw ic a  pow . G ry fic e  w ra z  z 
spó łdz ie lcam i ze w s i M okre  
p ie rw s i w  naszym  w o je w ó d z­
tw ie  rz u c i l i  hasło d o żynkow e­
go w spó łzaw odn ic tw a . Do 
d n ia  dożynek p o s ta n o w ili w  
p e łn i w yko n a ć  roczny  p la n  
odstaw y zboża.

Na zd ję c iu : Ja n  W ąs ikow - 
s k i (z le w e j)  i  L u c ja n  S aw ic ­
k i  —  delegaci n a  d o żyn k i z 
grom ady C erkw ica , za jęc i 
p rz y  m łócce zboża. N a dożyn  
kach  za m e ld u ją  o p e łn ym  w y  
ko nan iu  p o d ję tych  zobow ią­
zań.

f a z i e ń

Szczecina
PR ZED  K IL K O M A  D N IA M I...

...m ieszkańcy D ąb ia o trzym a li 
w reszcie rad iow ęze ł. Już  dziś w  
w ie lu  m ieszkan iach rozb rzm iew a 
wesoła m uzyka , p ły n ą  z g łośni­
k ó w  w iadom ości rad iow e. C i, k tó  
r z y  jeszcze n ie  za insta low a li so­
b ie  g ło śn ikó w , zam ów ią Je na - 
pew no w  n a jb liższych  dn iach w  
rad iow ęźlS w  Szczecinie lu b  na 
poczcie w  D ąb iu . G ło śn ik i m ożna 
nabyw ać za go tów kę i  na ra ty .

D R UG I...
...spożywczy sklep d yżu rn y  

M H D , czynn y do godz. 24 został 
o tw a r ty  p rzy  u l. B o i. K rzyw o u . 
stego (róg  K r. Jad w ig i). Sklep ten 
cieszy się dużym  powodzeniem  i  
przez ca ły  czas pracy od godz. 
10 — 24 eksped ien tk i m a ją  dużo 
rob o ty , m im o , że je s t w  m ieście 
jeszcze d ru g i podobny sk lep i 6 
dyżu rnych , czynn ych  do godz. 21.

Dziś 6 stron
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Rośnie 1  Wiktor Kłosiewicz
Warszawa w  im ieniu połskieh mas pracujących
(D O K O Ń C ZE N IE  ZE  STR. 1)

Uśmiechają się do przechod­
niów lśniącymi szybami okien ko 
ronkowe kamieniczki, takie same, 
jak przed wiekami i jeszcze bar 
ckiej piękne. Dawność i NOWE, 
Wiekowe tradycje i uśmiech przy 
szłości zestrajają się w odmie­
niony kształt naszego iycia.

WARSZAWA buduje się rę­
kami polskiego robotnika, 

mózgami polskiej inteligencji -  
wspólnym wysiłkiem wszystkich. 
Nieocenioną, wspaniałą pomocą 
służy nam Związek Radziecki, 
który, przysłał pierwszą pomoc 
żywnościową dla ludności War­
szawy, którego specjaliści odbu­
dowali razem z polskimi fachów 
cami, elektrownie, wodociągi, 
radiostacje itd. Ukoronowaniem 
tej braterskiej, bezinteresownej 
pomocy jest budowa w naszej 
stolicy kosztem ZSRR i rękami 
ludzi radzieckich gigantycznego 
Pałacu Kultury im. J. Stalina.

Na miejscach, gdzie przed 
wojną stały masy gęsto stłoczo­
nych, ciasnych domów, pozba­
wionych najprymitywniejszych u- 
rządzeń, takich jak elektrycz­
ność, kanalizacja,. gaz, tonących 
w błocie I brudzie -  wyrastają 
nowoczesne pełne światła i 
zieleni osiedla.

W Warszawie buduje się MDM, 
Muranów, Młynów, Mirów, Koło, 
Ochotę, Mokotów, Wolę, Grochów, 
Pragę... Nasze dzieci nie będą 
już znały mansard, wilgotnych 
suteren i mrocznych podwórek -  
studni kapitalistycznego budow­
nictwa. Do roku 1955 stolica o- 
trzyma 120.000 widnych i ciepłych 
izb mieszkalnych. Kubatura no­
wych osiedli wyniesie 12 milionów 
metrów sześć.

WARSZAWA Planu 6-letniego 
będzie przestrzenna, pełna 

powietrza i zieleni. 1.100 ha par­
ków i skwerów -  to powietrze dla 
naszych dzieci, to zdrowy wypo­
czynek dla ludzi pracy. Warszawa 
-  to potężny socjalistyczny prze­
mysł. W 1955 roku liczba robot­
ników zatrudnionych w przemyśle 
i budownictwie socJali«iycznym 
Warszawy wyniesie około 200.000 
łudzi, na ogólną liczbę 800.000 
mieszkańców, a produkcja tego 
przemysłu cztero i półkrotnie prze­
wyższy produkcję 1949 roku.

Urzekająca i porywająca zara­
zem jest ta magia cyfr. A prze­
cież nie mówiliśmy jeszcze ani 
słowa o metro, o elektryfikacji 
węzła kolejowego i wielu innych 
inwestycjach.

Nowa Warszawa jest symbolem 
wielkiej przebudowy społecznej 
dokonującej się w naszym kraju. 
Naród chce w niej widzieć swe 
wzorowe centrum i dobrze funk­
cjonujące serce. Miliony ludzi z 
dumą śledzi wyniki budowy, mi­
liony ludzi zasilają Społeczny 
Fundusz Odbudowy Stolicy.

Kochają ją  wszyscy... I wystar­
czy popatrzeć w oczy wszystkich 
zwiedzających, by zobaczyć jaka 
bije z nich radość na widok błysz­
czącego w słońcu, potężnego spy­
chacza, lub gdy wieczorem wyso­
ko na dźwigach, tuż pod niebem 
zapalają się światła wielkiej bu­
dowy -  Pałacu Kultury im. J. 
Stalina.

Rośnie Warszawa... Miasto inne 
I piękniejsze niż kiedykolwiek. 
Miasto roześmianych dzieci, szczę­
śliwych zakochanych, spokojnych 
matek. Miasto radosnego życia 
ludzi pracy.

ZBIGNIEW ZAPERT.

Już
13 województw
wykonało 
z nadwyżkami
sierpniowy pian 
skupu zboża
O PROCZ województw: opol­

skiego, łódzkiego, zielono­
górskiego i poznańskiego, wszyst 
kie pozostałe województwa do 
27 bm. wykonały z nadwyżkami 
sierpniowy plan obowiązkowych 
dostaw zboża dla państwa.

W największym stopniu plan 
sierpniowy przekroczyły woje­
wództwa: gdańskie, rzeszowskie, 
olsztyńskie, lubelskie i bydgos­
kie.

pozdrawia światowy kongres
młodzieży akademickiej

(D O K O Ń C Z E N IE  Z E  STR. 1)

z napisem: „S tudenci całego 
świata "jednoczą się w dążeniu 
do pokoju i  niezależności naro­
dowej“  oraz makietę sanatorium 
MZS dla studentów Azji, które­
go budowa została rozpoczęta 
w Pekinie.

|V fA S T ęP N IE  przemawia
L '  przedstawiciel studentów 

greckich — Karalambos Kau- 
fudakis.

Podobpie Jak w ie lu  jego przed­
m ówców? delegatów  m łodz ieży s tu ­
d iu ją ce j z k ra jó w , gdzie kosztem 
zm nie jszan ia  w yd a tkó w  na  oświatę 
1 k u ltu rą  pow iększa się pozycje 
przeznaczone na zb ro je n ia , K a ra ­
lambos K a u fud ak ls  k re ś li obraz 
c iężk ich w a ru n kó w  stu d iów  na 
wyższych ucze ln iach w  G rec ji. 
M ó w i on, i i  w  jego k ra ju  uczyć 
się mogą je d yn ie  ludz ie  bogaci.

Po przemówieniu przedstawi­
ciela studentów greckich na salę 
wkracza gorąco witana delega­
cja młodzieży Warszawy i woj. 
warszawskiego: m łodzi budownl 
czowie M D M , Starego M ias ta , 
M etro, m łodzi robotnicy z zakła 
dów produkcyjnych stolicy, chłop 
cy i  dziewczęta ze wsi w  stro­
jach ludowych, harcerze w 
swvch czerwonych chustach.

W imieniu młodzieży Warsza 
wy pozdrawia uczestników Kon­
gresu odznaczony Srebrnym 
Krzyżem Zasługi i odznaką przo 
downika pracy, brygadzista ma­
larski z M pA l —  Tadeusz Pre- 
fecki, delegat na IV  Światowy 
Festiwal Młodzieży i Studentów 
w Bukareszcie.

Wzniesione przez Prefeckiego 
okrzyki na cześć pokoju i jedno

Nota radziecka
jest nowym punktem 
wyjścia umożliwia­
jącym rychle 
pokojowe
zjednoczenie Niemiec

Apel frakcji
parlamentarnej
KPD
JA K  donosi Agencja A D N  

z Bonin, frakc ja  K om uni­
stycznej Pamfil Niem iec (KPD) 

w  Bundestagu ponownie 
zwróciła się do fra k c ji p arla ­
m entarnej P a rtii Socjal-Dem o  
kra  tycznej (SPD) z  wnioskiem  
o poparcie żądania w  sprawie 
niezwłocznego zwołania Bun­
destagu. Z  analogicznym ape­
lem zwróciła się frakcja K P D  
do U n ij Federalistycznej.

F rakcja  K P D  stwierdza, 
że w  w yniku porozumienia 
moskiewskiego między rzą ­
dem ZSR R  a  delegacją rzą ­
dową Niem ieckiej Republiki 
Dem okratycznej, porozumie 
nia będącego znacznym kro ­
kiem  na drodze do realizacji 
programu przedstawionego 
w  ostatniej nocie Związku  
Radzieckiego w  sprawie Nie  
mieć, zwołanie Bundestagu 
stało się obecnie jeszcze bar 
dziej naglące niż w  dniu 19 

bm., w  ch w ili pierwszego 
apelu do SPD.

P IS M O  do grupy padam  en 
ta m e j SPD głosi m. in.: 

„Domagając się niezwłocz­
nego zwołanią Bundestagu, 
wychodzim y z założenia, że no 
ta  radziecka jest nowym  punk  
tem  wyjścia um ożliw iającym  
rychłe pokojowe zjednoczenie 
Niemiec, zawarcie traktatu  
pokojowego i  osiągnięcie de­
mokratycznej jedności kra ju , 
że Bundestag w  obliczu tak  
doniosłych propozycji rządu  
ZSRR nie może dłużej zacho­
wywać milczenia, jeśli nie 
chce pozbawić się głosu w  tej 
sprawie i n ie chce zająć stano 
wiska z  gruntu sprzecznego z 
oraw f t j t w M i  interesami naro 

d y  n ie tm e c K ie flo .

ści studentów świata —  przyj­
mują zebrani b u m  lwy mi okla­
skami.

W  da lszym  ciągu ob rad Jacques 
A le x is  — de legat Z w ią zku  S tuden­
tó w  w  H a it i s tu d iu ją cych  w e F ra n ­
c ji,  opow iada zeb ranym  o strasz­
n ym  te rro rze  stosowanym  w  jego 
k ra ju  wobec s tudentów  po de jrza­
n ych  o postępowe przekonan ia . 
O rgan izac jo  s tu denck ie  w  ty m  pól 
fe ud a ln ym  k ra ju  uważane są za o r­
ganizacje w yw ro to w e  1 ja ko  ta k ie  
rozw iązyw ane, a p rzyw ód cy  Ich 
osadzani są w  w ięz ien iach . Przez 
6 m ies ięcy zam kn ię te  b y ły  w szyst­
k ie  u n iw e rsy te ty , jednakże w  w y ­
n ik u  w a lk i, ja k ą  m łodz ież s tu d iu ­
jąca pro w a dz iła  p rze c iw ko  te ] re ­
p re s ji w ładze m u s ia ły  s ka p itu lo ­
wać i  o tw o rzyć  u n iw e rsy te ty . W 
jeszcze gorszej s u tu a c jl — Jak 
stw ierdza m ów ca — z n a jd u ją  się 
w  Jego k ra ju  dziew częta: na H a iti 
is tn ie je  ty lk o  Jedna szkoła średnia 
d la  dziew cząt!

M ów ca ap e lu je  do M Z 8 , aby u- 
d z ie lił s tudentom  H a it i ia k  n a j­
w iększe j pom ocy w  ich  walce o 
po kó j i  postęp.

Podobne a kce n ty  zaw ie ra ło  prze 
m ów ien ie  k ie ro w n ik a  de legac ji 
C e jlonu T . A . M oragoda.

W obradach zab ie ra li glos poza 
ty m  członek de legac ji Fed e rac ji 
S tudentów  P a kis tanu N oor A l i ,  dele 
ga t z  B e lg ii Jean K egn ler, B ra z y lii 
C iro  Pontes, A rg e n ty n y  — R obert 
D om uq, W enezue li — A n to n io  M o­
go llón , k tó rz y  om a w ia ją  n ie zw yk le  
ciężkie w a ru n k i w  ja k ic h  s tu d iu ­
je  m łodzież ty c h  k ra jó w .

O szczęśliw ym , radosnym  życ iu 
s tudentów  b u łga rsk ich  opow ledzla 
ła  zeb ranym  M a rla  Zacbariew a 
— sekre tarz  C K  D ym ltro w sk ie go  
Z w ią zku  L u d o w e j M ło dz ie ży  B u ł­
g a rii.

Jatko obserwator z ram ie­
nia rad y  studentów uniwersy  
.tetu w  Wiitwatersland, w  
A fryce południowej przem a­
w ia ł A lb e rt Kuschlick. Oświad 
cza on, że chociaż studenci, 
których on reprezentuje, nie 
zgadzają się z  w ielom a punk  
tam i po lityk i M g S , to  jednąk  
uważają, iż  pow inni prizyitą 
pić do M ZS:

„W alka  o praw a i  lepsze 
w arunki bytowè studentów  
—  m ów i on jest ważna  
dla nas wszystldch i jest sil­
niejsza od różnic między na 
m i”.

A lb ert Kuschlick przedsta­
w ia  Kongresowi obraz dysikry 
m inacji rasowej w  A fryce  
południowej. Podaje on, że 
spośród 6 uniw ersytetów  i -  
stiniejących w  ty m  kra ju , w  
2-ch tylko  wolno uczyć się 
nie —  białym . W  1948 r. rząd  
odebrał stypendia studentom  
•tych w łaśnie uniwersytetów.

W  godzinach wieczornych 
uczestnicy Kongresu obecni 
byli w  k in ie  „M oskwa” na 
pokazie film ó w  produkcji 
poi Siki ej „W arszawa” oraz 
„Ślubujem y”.

Po zniżonych 
cenach
będziemy kupować 
przez cały wrzesień

obuw ie  le tn ie
w posezonowej 
wyprzedaży
C E N T R A L A  H and low a P rzem y­

ślu Skórzanego zaw iadam ia, że 
z dn iem  30 s ie rpn ia  1853 r. zostaje 
w prow adzona na okres do końca 
w rześnia posezonowa w yprzedaż 
obuw ia  letn iego po zniżonych 
cenach.

W Y P R ZE D A Ż  będzie prowadzona 
poprzez eleć sta lą sklepów  ha nd lu  
uspołecznionego 1 sieć w łasną cen­
t r a l i ,  ja k  rów nie ż na bazarach, ta r 
gach 1 ja rm arkach .

Z asortym entem  tego obuw ia 
konsum enci zapoznać się mogą już  
od dn ia  30 sie rpn ia  b r. na w ys ta ­
w ach sklepów .

*  W K R A K O W IE  b a w iła  w yciecz 
ka dz ie nn ika rzy  fran cuo k lch , k tó ­
ra  zw iedz iła  szczegółowo zab y tk i 
m iasta oraz b u du jący  się kom b i­
na t osiedla robotn iczego N ow e j 
Huty,

TRZECI DZIEŃ OBRAD

V \7  TRZECIM dniu cbrad III 
'  '  Światowego Kongresu Stu­

dentów w dalszym dc ju trwała 
dyskusja nad sprawozdaniem Ko­
mitetu Wykonawczego Międzyna­
rodowego Związku Studentów.

Rozbrzmiewają gorące, burzliwe 
oklaski, gdy na trybunę wchodzi 
przewodniczący delegacji studen­
tów radzieckich Aleksiej Rapochin.

W imieniu setek tysięcy studen­
tów radzieckich przekazuje on u- 
czertnikom Kongresu najserdecz­
niejsze pozdrowienia i życzenia 
owocnych obrad.

Z wielkim zainteresowaniem 
słuchają zebrani słów o wspania­
łych osiągnięciach młodzieży 
ZSRR, która ma wszechstronne 
możliwości nauki i rozwoju. Obec­
nie w ZSRR czynnych jest 900 
wyższych uczelni i instytutów, w 
których studiuje 1.527 tys. mło­
dzieży, tj. 12-krotnie więcej, niż 
studiowało na wyższych uczel­
niach Rosji carskiej. O dalszym 
potężnym rozwoju nauki radziec­
kiej świadczy fakt, że tylko w cią­
gu lat powojennych powstało 150 
nowych wyższych uczelni.

Zgromadzeni żywo oklaskują te 
słowa.

V \7 ITANY serdecznymi oklaskami 
'  ’  przemawia następnie członek 

Rady Światowej Federacji Związ­
ków Zawodowych, przewodniczący 
Centralnej Rady Związków Zawo­
dowych w Polsce -  Wiktor Kło- 
siewicz. Przekazuje on Kongreso­
wi gorące pozdrowienia w imie­
niu ŚFZZ i polskich mas pracu­
jących. Wiktor Kłosiewicz podkre­
śla, że Światowa Federacja Związ­
ków Zawodowych wita Kongres 
jako dalszy doniosły krok, prowa­
dzący do zapewnienia młodzieży 
świata pokojowej przyszłości, jako 
dowód coraz powszechniejszego 
zrozumienia zasadniczej prawdy, 
że bez pokoju nie ma i nie może 
być szczęścia młodzieży i całej 
ludzkości.

Wiktor Kłosiewicz podkreśla na­
stępnie, że Kongres Studentów, 
którego celem jest wzmocnienie 
Jedności młodzieży studiującej w 
obronie praw młodego pokolenia 
do szczęśliwego życia, nauki I 
pracy spotyka się z jak najdalej 
idącym poparciem milionów ro­
botników i pracowników umysło­
wych zrzeszonych w szeregach 
ŚFZZ, a wśród nich -  polskich 
mas pracujących.

Obrady trwają.

SkoSwin ruszył
(D O K O Ń C Z E N IE  ZE STR. 1)

kiem  jest w ięc dostarczyć 
na ten cel coraz więcej 1 lep 
szego papieru” —• mówi Ry- 
barczyk.
W  fabryce trw a montaż na­

stępnej, jeszcze większej m a­
szyny, która ma ruszyć w  I  
kw arta le  1954 r. W  ciągu jed ­
nej ty lko  doby będzie ona w  
stanie wyprodukować pas pa­
pieru ok. 6-metrowej szeroko 
ad, długi na kilka  tys. km . 
Jaj produkcja pokryje zapo­
trzebowanie wszystkich dzień 
ników  Ukazujących się w  kra  
ju.

D  R O D U K C JA  najlepszego 
-*- gatunku papieru piśmien­

nego i  książkowego rozpocz­
nie się po zmontowaniu nowo 
czesnego kalandra i  przykra-  
wacza, dostarczanych z N ie ­
m ieckiej Republiki Dem okra­
tycznej. Wówczas skolwińska 
fabryka papieru będzie w  sta­
nie w  ciągu jednej doby —  
oprócz wspomnianej ilości pa­
p ieru  gazetowego — wyprodu  
kować papier na sto tysięcy 
egzemplarzy książek,

W  roku 1954 i w latach n a ­
stępnych uruchomione zosta­
ną dalsze maszyny papierni­
cze, fabryka celulozy słonio­
wej 1 szereg pomocniczych u- 
rządzeń. Fabryka papieru w 
Skolwinie będzie największą i 
najbardziej nowoczesną w  kra  
Ju, a  je j  produkcja coraz peł­
n ie j zaspokajać będzie w zra­
stające potrzeby w  zakresie 
papieru ludności naszego k ra ­
ju.

A c łe ii& tie r 
w  ©wcxej skórze

(TELEFONEM OD SPECJALNEGO WYSŁANNIKA)
BERLIN, w sierpniu.

M IL IO N Y różnobarwnych plakatów, broszur pro­
pagandowych, ulotek, jednorazowych wydaw­

nictw, zwiększonych nakładów gazet codziennych I 
czasopism zalewa Niemcy zachodnie w związku z roz 
pisanymi na dzień 6 września wyborami. Jakiś dow­
cipniś obliczył, że na każdego spośród ponąd 33 mi­
lionów wyborców (15 min. mężczyzn i 18 milionów 
kobiet) przypada ok. pół kilograma zadrukowanego 
wyborczymi hasłami papieru...

M IMO pozorów, nic jednak nie '7  BYT powszechnie znana Jest
jest dalsze od demokracji, niż ^ Jwojenna polityka Adenauera,

ta cała kampania organizowana zaprzedanego bez reszty amery- 
przez Adenauera i jego oberpa- kańskim imperialistom z Wall 
iicmajstra Lehra, a przypominają- Street i hitlerowskim magnatom 
ca częściowo cyrkowe metody wy- finansowym, aby ktokolwiek w 
borcze „demokracji amerykań- Niemczech zachodnich dał się na 
skiej", częściowo zaś metody... to kłamstwo nabrać. Niemniej 
hitlerowskiego faszyzmu. jednak jest ono b. charakterystycz

O głosy wyborców ubiega się ne. Liczne są jeszcze w Niemczech 
3.709 kandydatów na posłów, zachodnich siły reakcji i faszyzmu, 
przy czym nowy parlament ma ich ale o ileż liczniejsza I silniejsza 
liczyć razem 484. Kandydaci na jest wola pokoju I Nie ma też iad- 
posfów występują na dwóch li- nych szans partia, która jawnie 
stach wyborczych w każdym okrę- głosiłaby politykę rozbijania jed- 
gu. Niektórzy zapisani są na „bez ności Niemiec. Nie ma żadnych 
pośrednie" listy, Inni zaś na listy szans polityk, który nie mówiłby o 
„partyjne". Każdy wyborca posia- pokoju, o porozumieniu ze Zwiąż- 
da dwa głosy, z których jeden kiem Radzieckim -  zwłaszcza po 
oddaje na osobę wybranego przez decyzjach rządu radzieckiego, sta- 
siebie kandydata na liście „bez- nowiących przykład wielkoduszno- 
pośredniej", drugi zaś -  na listę ści i dobrej woli wobec niemlec- 
„partyjną". Z pierwszej listy prze- kieąo narodu, 
chodzi ten kandydat, który zdo- .  . . ,
był w danym olirągu na v.ig«i , Adanagarawcy drapujg w 
głosów (a n i. absolulng wigkszaśi °3 ' obrońco* pokoju. A l. -  jak

. . . . .  . , . . In nmnnmninl w cuium nrremn-głosów). Może się więc łatwo zda­ ło przypomniał w swym przemó- 
wieniu G. M. Malenkow na ban- 

f i u j i L  _  i .  ... o .,. ,  k i« '« , wydanym na cześć delega-poprzednich wyborów -  że w Bun- .. 
destagu zasiądzie poseł, wybrany J  . ,
22-23 proc. wyborców danego o- . ,  - -
kzggu wyborczego. Z drugż.j Jisł,

„żadna maska nie zdo­
ła ukryć prawdziwych dążeń grupy 

która stanowi sztab

-  „partyjnej" -  przyjdą do Bun­
destagu posłowie według skom­
plikowanego klucza, uwzględnia­
jącego proporcjonalny udział po­
szczególnych partii w ogólnej licz­
bie oddanych ważnych głosów. 
Jeżeli jednak jakaś partia zdobę­
dzie w skali krajowej mniej, niż 
5 proc. głosów, to choćby w po­
szczególnych okręgach zebrała 
ona na swe listy „partyjne" na­
wet 50 i więcej proc. -  nie otrzy­
ma ani jednego miejsca w no­
wym parlamencie.

Ten system wyborczy jest tak 
skomplikowany, że nawet ultra- 
reakcyjna „Die Neue Zeitung" 
zmuszona była w numerze z dnia 
27 bm. zapytać retorycznie, po 
dłuższych wywodach: „Czy wybor­
ca jest w ogóle w stanie przy­
swoić sobie zasady prawa wybor­
czego?" Wyborca -  nie, ale Ade- 
nauer I jego pomocnicy wykorzy­
stają tę abrakadabrę „wolnych 
wyborów" dla zdobycia manda­
tów, które wcale się im nie będą 
należały.
T)ZECZ charakterystyczna: Ade- 
T^-nauer j rządząca adenaue- 
rowska klika nie trzymają się na­
wet tej swojej własnej ordynacji 
wyborczej! Adenauer wykorzystuje 
swą władzę również i w ten spO' 
sób, że łamie ustawę wyborczą -  
ilekroć jakaś szczelina w jej pa 
ragrafach umożliwia wystąpienie 
komukolwiek, kto odważy się nie 
zgodzić z chadecko-neohitlerow- 
ską polityką . Ataki Adenauera i 
jego kliki kierują się w pierwszym 
rzędzie przeciwko Komunistycznej 
Partii Niemiec i przeciwko „Związ­
kowi Niemców" -  partii, na któ­
rej czele stoi były kanclerz Wirth, 
W okresie między 19 i 30 lipca 
zakazano 12 wieców wyborczych 
partii komunistycznej. Wielokrot­
nie zakazywano również zebrań i 
wieców „Związku Niemców". Gdy 
zakazy nie skutkują, organizuje 
się napady band faszystowskich, 
prowokacyjne burdy i areszty kan­
dydatów. Obszerny memoriał Za- 
chodnio-Niemieckiego Związku De 
mokratycznych Prawników, opubli­
kowany przed kilku dniami przy­
tacza setki podobnych wypadków 
ukryteg^ i otwartego terroru.

Metoda kłamstw i oszczerstw 
jest Adenauerowi szczególnie bli­
ska. Największe oszustwo wybor­
cze chacleków polega na tym, że 
przyoblekli się nagle w owczą 
skórę. Jeszcze nie tak dawno pro­
pagowali jawnie nowy Wehr­
macht, publikowali szeroko dane 
co do jego ilości i składu, 
chwalali amerykańską „politykę 
siły", podburzali do wojny ze 
wschodem. Od pewnego wszakże 
czasu zarzucono prawie bez resz­
ty te metody. Adenauer nie prze­
stał, co prawda, zachwalać „eu­
ropejskiej wspólnoty obronnej" 
ale uderzył wyraźnie w bardziej 
pojednawczy ton. Doszło do tego, 
że przedstawia się swym wybor­
com na wiecach i zebraniach ja ­
kô  zwolennik... czterostronnych roz 
mów i porozumienia ze Związkiem 
Radzieckim.

militaryzmu i odwetu w Niemczech 
zachodnich i prowadzi Niemcy do 
nowej wojny".

ZYGMUNT SZYMAŃSKI

Grube miliony
płacą monopoliści
na fundusz wyborczy

Adenauera
Ą  G ENCJA A D N  donosi, 

•^ -ż e  według danych uka­
zującego się w Monachium  
czasopisma „Deutsche W o- 
che’\  zachodnio niem ieckie  
banki i firm y  przemysłowe 
w yasygnowały 8 m ilionów  
m arek na fundusz przedwy­
borczy p artii adenauerow- 
sldej. Kościół katolicki z in i­
c ja tyw y kardynała  Kolonii 
Fringsa przeznaczył na ten cel 
1,5 m iliona m arek. Z  funduszu 
wyborczego rządu bońskiego 
w płynęły 2 m iliony marek.

A M E R Y K A N IE  w nieśli za 
pośrednictwem swego wysokie 
go kom isarza do przedwybor­
czego funduszu Adenauera 6 
m ilionów  marek.

Dziennik „New  Y ork  Times” 
otwarcie pisał 24 lipca, że U SA  
gotowe są „drogo zapłacić” za 
to, aby Adenauer ponownie zo 
słał w ybrany.

Według późniejszych donie­
sień prasy, sami tylko właści­
ciele koncernów zachodnio nie 
mieckich „przeznaczyli na ltam  
panię wyborczą około 50 m i­
lionów m arek”.

P R O W O K A C Y JN A
O D E ZW A
P R ZE D W YB O R C ZA

A g e n c j a  a d n  donosi z 
Bonn:

500 byłych generałów h itle ­
rowskich, magnatów ciężkiego 
przemysłu * bankierów ogłosi- • 
ło 28 bm. odezwę, w  której 
sprecyzowało agresywny pro­
gram  im perializm u niemiec­
kiego. Program  ten m iałby  
być urzeczywistniony w  w y ­
padku ponownego wyboru  
Adenauera.

W  odezwie te j imperialiści 
niemieccy w zyw ają  zachodnio- 
niemieckie partie polityczne 
do prowadzenia wspólnej poii 
tyk i zagranicznej, w  celu „wy  
Zwolenia strefy radzieckiej” 
przy użyciu siły i  włączenia 
zjednoczonych Niemiec do a- 
gresywnego bloku atlantyckie­
go.

Odezwa zawiera również 
apel do Stanów Zjednoczo­
nych, by „ujęły sprawę wyżwo  
lenia strefy radzieckiej w  swe 
własne ręce, to jest włączyły 
ten punkt do swego progra­
mu działania”.

iÁ
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PIERWSZY ROK

D E L E G A C I ZSRR  
Obrad.

na sa li 
(C A F)

T AK się j.akoś złożyło, że do Krzemiennej trafiliśmy akurat w 
pierwszą rocznicę pewnego, czysto lokalnego, a jednak nie­
zmiernie doniosłego w życiu gromady wydarzenia. Dokładnie 

rok temu chłopi z Krzemiennej założyli spółdzielnię produkcyjną. 
Rozpoczęli, jak to  się mówi, gospodarować po nowemu.

ROK temu...
Zabudowania w Krzemiennej sq 

puste. Za to  w przedszkolu ruch. 
Gromadka dzieci uczy się właś­
nie w skupieniu jakiejś nowej, 
ciekawej gry. Na końcu wsi, skąd 
dochodzi terkot maszyny, skupiły 
się kobiety. Do podstawianych 
worków sypią się z m łocarni zło­
ciste ziarna pszenicy. Męską część 
gromady (mniejszą, bo większość 
chłopów wyszła w pole kończyć 
podorywki) zastaliśmy w  magazy­
nie zbożowym. Zbliżała się pora 
obiadowa, nikt jednak n ie ‘ spie- 
szył się do domu.

Rok temu...
— No cóż, pierwszy rok, pierw- 

szy krok -  rzekł stary Jóźwiak.

na 111 Światowym 
Kongresie Studentów 

w Warszawie

D E LE G A C JA  po lska  na sa l i  obrad.

D E L E G A C JA  n iem iecka  na  sa li obrad. (C A F)

D E L E G A C I na Kongres na dz iedz ińcu  A W F  w  czasie 
p rz e rw y  w  obradach. (C A F )

— Pewny krok -  dodał Leszczyń­
ski.

— A  pamiętacie, jak  to  z po­
czątku było? -  zagadnął Sob­
czak.

— Trudno było, fakt. Wy Sob­
czak możecie o tym najwięcej po­
wiedzieć.

— Dlaczego ja?
— No, względem tego konia. 

Nie pamiętacie?
Chłopi spojrzeli po sobie. Przy­

pomnieli sobie pierwsze chwile 
młodej spółdzielni, pierwsze swo­
je  kroki na wspólnym.

p  D C ZĄTKO W O  op orn ie  jakoś 
*  szło k rze m ie n ie ck im  gospoda, 

rzom . O gień, k tó ry  ro z p a lił g ło w y  
w  dn ia ch  zakładan ia  spó łdzie ln i, 
zaczął p o w o li, w  ob liczu  codzien­
n y c h  tru d n o śc i, przygasać. Do 
n ie da w na  jeszcze każd y  z 22 człon 
k ó w  spó łdz ie ln i m a r tw ił  się ty lk o  
o  sw o je  7 he k ta ró w , dw ie  św in ie , 
k ro w ę  i  kon ia . Sam sobie b y ł za 
rządem , ko m is ją  re w iz y jn ą  i  si­
łą  roboczą. D z ień  p ra c y  no rm ow a 
ło  m u  słońce. Od ś w itu  do zm ro 
k u . K tó r y  z n ic h  w  ogóle pom y­
śla ł, że s in ie je  ta k i p ro b lem , ja k  
spraw a w ycho dze n ia  żony do p ra ­
cy. N ie ch  b y  ty lk o  n ie  wyszła... 
P roste  b y ły  ró w n ie ż  w te d y  zagad 
n ie n ia  zw iązane z  w łasn ym  do­
b y tk ie m . „Z e b ra łe m  z m ojego po

— to  m o je . K u p iłe m  św in iaka 
m ó j. M am  w  sw o je j stodo le i  
sw oim  c h le w ie  — to  m o je . M o

je  w łasne i  m ogę z  ty m  ro b ić , co 
m i się podoba*'.

P roste  i  n ie sko m p liko w a n e  b y ły  
to  spraw y. P rzysz ła  spó łdz ie ln ia i  
w te d y  c a ły  ten. ś red n iacko .w łas- 
nośc iow y po rząd ek  w y w ró c ił  się 
ja k  ź le  n a ład ow a ny  wóz.

I  w te d y  to  w y p ły n ę ła  sprawa 
Sobczakowego kon ia .

G d y  p rzysz ło  plewnego dn ia , po 
w yre m o n to w a n iu  spó łdz ie lcze j s ta j 
n i do od dan ia  k o n i, n i stąd n i  
zow ąd okazało się, że Sobczak ko 
n ia  ju ż  n ie  m a.

— Jakże to  ta k , — z a p y tyw a li 
spó łdz ie lcy . — B y ł i  zn ik ł?

— A n o  ta k , — od po w iad a ł Sob­
czak. — K o ń  n ie  je s t ju ż  m ó j, 
w ię c  n ie  m am  kon ia.

— A  czyjże on?
— O jca. Toć przecież m ów ię , że 

n ie  m ó j.
W tedy to  sek re ta rz  g rom adz­

k ie j o rg a n iza c ji p a r ty jn e j zw o ła ł 
zebran ie p a rty jn e . R ad z ili nad 
ty m , w  ja k i  sposób pom óc Sob­
czakow i w  z rozu m ie n iu  po jęc ia 
„w sp ó ln e “ , Jak m u  prze tłom aczyć 
że w spó lne , to  rów n ie ż w łasne, 
ty lk o  o w ie le  lepsze od  te go  in ­
dyw idua lnego.

Postanow iono zrob ić  o tw a rte  
zebran ie . K ie d y  p o w ied z ie li sw o je  
zdanie K a z im ie rcza k , Jóźw ia k  1 
k tó ra ś  z  ko b ie t, odezw ał się Sob­
czak.

— N o  ju ż  dobrze. Z rozum ia ­
łem . A  ta m to , to  się ja ko ś  ta k  
nag le  sta ło. Coś m i n ie  daw ało 
spo ko ju  “ .Spółdzielcze, — m ó w iło , 
— to  ju ż  n ie  tw o je " .  A  k o ń  Jest 
ła d n y , sam i w ie c ie  ze św iecą szu 
kać ta k ie go  drugiego. I  w te d y  po 
w iedz ia łem , że n ie  dam .

W yszedł z zebran ia i  po c h w ili 
ch ło p i u jrz e li,  ja k  po p ro w a dz ił 
przez drogę swojego kon ia  do 
w spó lne j s ta jn i.

r P  O BYŁO pierwsze zwycięstwo 
nowego w „Zwycięstwie". Spoi­

ło  ono mocniej gromadę, ludzie 
nabrali nowej ochoty do pracy. 
Wiosna zrobiła resztę. Zaczęli wy­
chodzić za wieś i przyglądać się 
szerokim, zieleniejącym zagonom.- 
Zgadywali, ile będzie sypać z hek­
tara, popatrywali na niebo, czy 
czasem nie zanosi się na grad, 
albo inne nieszczęście.

Im bliżej żniw, tym lepiej szła 
praca. Zboża obrodziły jak nigdy, 
a takich ziemniaków i buraków, 
jakie wyrosły im w  tym roku, 
Krzemienna jeszcze nie widziała. 
Żniwa pokazały, co potrafi spół­
dzielcza organizacja i zapał do 
pracy.

— Od dwóch tygodni nie ma 
na naszych polach ani ziarnka 
zboża -  mówi Jóźwiak. -  Wszyst­
ko zwieźliśmy.

I nie tylko zwieźli. Jakoś nie­
długo po zakończeniu sprzętu 
zboża do wsi przyszła wiadomość 
o dożynkach, wkrótce zaś przyje­
chał delegat z gminy, aby zorga­
nizować w Krzemiennej wybór de­
legatów na dożynki. Chłopi wy­
brali 13 delegatów i postanowili 
wywiązać się do dożynek z obo­
wiązku dostawy zboża dla pań­
stwa.

-  Dożynki będą w Szczecinie 
-  mówił w czasie zebrania prze­
wodniczący spółdzielni. -  To tak, 
jakbyśmy my byli gospodarzami. 
Trzeba więc po gospodarsku 
przywitać gości. Żeby, jak zapyta­
ją  co u nas słychać, można było 
im odpowiedzieć, że najważniejsze 
zrobiliśmy.

Ale kiedy chłopi zaczęli ukła­
dać plan omłotów, wtrąciły się
kobiety.

— Wy lepiej zajmijcie się inną 
robotą. Podorywki nie będą cze­
kać. A my już same damy radę 
z ©młotami.

Od tego dnia co dzień z rana 
odzywa się warkot „babskiej“ , jak 
ją  we wsi nazywają, młocarni. 
Dzięki temu Krzemienna odsta­
wiła już na punkt skupu 24 tony 
zboża.

-  Pozostało jeszcze 6 ton. Jeśli 
kobiety dotrzymają słowa, to  do 
1 września zawieziemy ostatni wo­
rek. Wcześniej, niż postanowiliśmy 
— mówi przewodniczący.

—  Tato, na  ob iad.
Chłopom  je d n a k  n ie  śpieszy się. 

M in ą ł przecież ro k . Jest o czym  
gadać.

— Przez te n  ro k  w ie le  nauczy­
liś m y  się, — m ó w i Jóźw iak. — T o  
ta k  w iec ie , ja kb yśm y  w s ta li z k ię  
czek na rów ne nog i. Teraz trzeba 
pom yśleć o  rozp rostow an iu  się. 
Z a jrz y jc ie  do naszych ch le w n i 1 
ob ór, to  zobaczycie sam i w  czym  
rzecz.

Is to tn ie , pow ażny sukces uzyska 
l i  k rzem ien ie ccy  ch ło p i po ro k u  
w spó lne j gospodarki. W ystarczy 
pow iedzieć, że w e d łu g  p ró bn ych  
ob liczeń, d n iów ka  obrachunkow a 
w yn ie s ie  jak ie ś  18 z ło tych . A  to  
jes t, ja k  na ta k  m łodą spó łdzie l­
n ię , bardzo w ie le . Bardzo w ie le  
tym b a rd z ie j, że spó łdz ie ln ia  p ro ­
w adz i na raz ie  bardzo prostą, n ie ­
skom p liko w a ną gospodarkę.

C h lew n ia  je s t pusta. W oborze 
s to ją  3 k ro w y  i  jedna ja łó w ka . 
W  ogóle b ra k  je s t w  spó łdz ie ln i 
żyw ego inw enta rza .

— A  bez ho d o w li, — m ó w i prze 
w odniczący, — tru d n o  m yś leć o 
do b re j gospodarce, o dochodach, 
dobrobyc ie . W  ty m  ro k u  w eźm ie 
m y  się za hodow lę.

— N ow y ro k , n o w y  k ro k ,— koń 
czy sw oim  pow iedzen iem  Jóż- 
w ia k .

— Teraz to  ju ż  pó jdz ie m y szyb.
c ie j, — dopow iada Sobczak. — 
N au czy liśm y się. <jb)

*  PR ZEW O D N IC ZĄC Y R ady Pań­
s tw a A l.  Zaw adzk i o trzym a ł od 
przewodniczącego p re zyd ium  N a j­
wyższego Zgrom adzenia Lu do w ej 
K o re ań sk ie j R e p u b lik i Ludow o-D e 
m o k ra tyczn e j K im  Du Bon ‘a depe 
szę z podziękow aniem  za życzen ia 
z o k a z ji 8 roczn icy  w yzw olen ia  
lo d u  koreańskiego. -Depeszę z po­
dz ię kow a niam i za życzen ia z oka­
z j i  8 roczn icy  w yzw o len ia  na rodu 
koreańskiego przez A rm ię  Radzicc 
ką  o trzym a ł rów n ie ż Prezes R ady 
M in is tró w  Bolesław  B ie ru t od prze 
wodniczącego gab ine tu  m in is tró w  
K o re ań sk ie j R e p u b lik i Lu dow o-D e­
m okra tyczn e j m arszałka K im  I r  
Sena. M in is te r  spraw  zagran icz­
n ych  P R L  Skrzeszewski o trzym a ł 
depeszę z podziękow aniem  za ży ­
czenia z o k a z ji św ię ta  K o reańsk ie j 
R e p u b lik i Lu do w o - D em okra tycz­
n e j od m in is tra  spraw  zagran icz­
n ych  K R L D  Nam  Ira .

£  K IL K A  tys ięcy  lu d z i p ra cy  zda 
je  obecnie w  ca łym  k ra ju  egza­
m in y  wstępne do 10 w ieczo row ych 
szkół inżyn ie rsk ich . U czeln ie te 
um o ż liw ia ją  p rzo du ją cym  ro b o tn i 
kom , o d łu g o le tn ie j p ra k tyce , zdo 
b y c ie  stopn ia in żyn ie ra  w  dziesiąt 
kach  specja lności, bez prze ryw ; 
n ia  p ra cy  zaw odow ej.

*  K IL K U S E T  n a jw y b itn ie js z y c h  
geologów z całego k ra ju  om aw ia­
ło  na  naradzie w  W arszaw ie dO' 
tychczasowe osiągn ięcia naszej 
s łużby geologicznej oraz j e j '  a k ­
tu a ln e  zadania. N arada zwołana 
została p rzy  w spó łudzia le P o lsk ie j 
A ka d e m ii N auk.

*  W  D N IA C H  od 8.10 do 8.11 b r. 
odbyw ać się będą tra d y c y jn e  ob ­
chody M iesiąca Pogłębien ia P rzy ­
ja ź n i Po lsko .  R adz ieck ie j. Om ó­
w ie n iu  założeń p ro gram ow ych i  or 
gan iza cy jnych  obchodów  m iesiąca 
poświęcone b y ło  posiedzenie Cen 
t ra ln e j K o m is ji W ykonaw cze j 
TPP -R , k tó re  od by ło  się dn ia  21 
bm . w  Warszawie.

DO Ło dz i p rzyb y ła , baw iąca w  
Polsce g ru pa  dzia łaczy k u ltu ra l­
n ych  z W ęgie r, R u m u n ii i  N RD, w  
sk ład  k tó re j wchodzą w y b itn i o r­
ga n iza torzy am atorskiego ruch u  
artys tycznego . W  czasie swego po­
b y tu  w  Ło dz i goście zw ied z ili ro. 
in n . W o jew ó dzk i Dom  K u ltu r y ,  b l 
b lio te kę  im . W aryńsk iego i  i 
zeum  etnograficzne.

*  W  Z W IĄ K U  z od byw a jącym  się
w  W enecji X IV  M iędzynarodow ym  
Festiw a lem  F ilm o w ym , udała się 
na Festiw a l de legacja polska 
sk ład z ie : w iceprezes C entralnego
U rzędu K in e m a to g ra fii W ojtyga , 
reżyser A leksander F ord  oraz Jan 
K o m g o ld .
*  P R Z E D S T A W IC IE L „k o m ite tu  
w a lk i o wolność A f r y k i  pó łnoc, 
n e j“  B ouhafa  sk ie row a ł do sekre­
ta rza  generalnego ONZ i  do prze­
wodniczącego R ady Bezpieczeń­
s tw a m em orandum , w  k tó ry m  w zy 
w a  ich  aby p rz y c z y n ili się do po­
łożenia k resu używ a n ia  b ro n i do­
starczane j F rancuzom  w  A fry c e  
pó łnocne j na  podstaw ie p a k tu  a t­
lan tyck ieg o .

D Z IE N N IK I ch iń sk ie  donoszą, 
że o rg an y  bezpieczeństwa pu b licz ­
nego w  m ieście Fuczou w y k ry ły  
o rgan izację szpiegowską, k tó ra  
pod szyldem  o rg a n iza c ji r e lig ijn e j 
up ra w ia ła  dzia łalność dyw e rsy jn ą . 
P rzyw ódca te j o rg an iza c ji ksiądz 
k a to lic k i H e itfe ld  p rzyb y ł do 
C h in  jeszcze w  1935 r .  W  ciągu 20 
la t  t r u d n i ł  się on szpiegostwem.

Młodzi mówią
(Migawki z Kongresu Studentów)

'"PO już nie wesoły, niefra- 
-*• sobliwy nastrój powitania. 

W  drugim dniu na sali obrad 
Kongresu — cisza i skupienie. 
Białe, czarne i żółte dłonie de­
legatów przyciskają słuchawki, 
z których dochodzi ośmiojęzycz- 
ny szemr tłumaczonych przemó­
wień. Jako jeden z pierwszych 
wstąpił na mównicę delegat Ja­
ponii M ik io  M uragoshi. Mówi o 
rzeczach, które wstrząsnęły sa­
lą. O tym, jak ciężkie warunki 
nauki mają synowie i córki chło­
pa, robotnika czy inteligenta ja ­
pońskiego. Mówił o grożącym 
ciągle widmie bezrobocia, cytu­
jąc cyfry i przykłady. Dość chy­
ba będzie powtórzyć za nim, że 
na 120 tys. absolwentów szkół 
i uczelni wiosną 1953 roku —  
ponad 80 tysięcy nie mogło zna­
leźć jakiegokolwiek zajęcia. Ta­
kie oto są perspektwy dla mło­
dzieży studiującej w kraju, któ­
ry ze swego budżetu przeznacza 
niespełna 4 procent na cele oś­
wiatowe, podczas gdy sześć ra­
zy tyle wydaje —  oficjalnie —  
na cele militarno-zbrojeniowe...

Mikio Muragoshi mówił także 
o duchu remilitaryzacji i odwe­
tu, jaki rząd i jego protektorzy 
usiłują wpoić młodzieży japoń­
skiej. Uczy się więc w szkołach, 
że „przyczyną niedostatku zie­
mi na wsi jest to, iż sama Japo­
nia jest bardzo mała i wąska, a 
straciliśmy dużo ziemi w  M an­
dżurii. Jeśli nie odzyskamy tych 
terenów, problem ziemi nie bę­
dzie nigdy rozwiązany“. —  Nie 
mówi się natomiast o tym, że w 
Japonii istnieje obecnie ponad 
700 amerykańskich baz wojsko­
wych, które zajmują obszar 
945.700 akrów ziemi ornej! Do­
dajmy, że ani Amerykanie, ani 
rząd japoński nie płacą chłopom 
ani grosza odszkodowania za tę 
zabraną ziemię.

Gromkimi oklaskami witają 
delegaci mocne słowa kolegi ja ­
pońskiego: „ N igdy nie będziemy 
walczyc przeciwko naszym bra­
ciom w A z ji i  na całym świecie. 
Nie chcemy odizolowania — tak 
ja k  nie chcemy w ojny an i przy­
gotowań wojennych". Studenci 
japońscy bardzo gorąco pragną 
wzmocnienia więzów z naszymi 
kolegami z Ameryki. Jesteśmy 
przekonani, że wzmocnienie ta­
kich więzów może okazać się 
wielkim wkładem w dzieło po­
koju i pokojowe rozwiązanie 
problemu Dalekiego Wschodu.

*  *  *

ZARAZ po Japończyku glos 
zabrał K o ji Batsa —  czar­

ny delegat studentów Złotego 
Wybrzeża. Mówił on o metodach 
nauczania w kolonialnych szko­
łach jego kraju.

— Nasz chłopiec czy dziew­
czyna — powiedział po skoń­
czeniu szKoły wie doskonale, 
gdzie leży Tamiza, jak nazywa­
ją się jej dopływy itd. Nie wie 
natomiast nic o wielkiej rzece 
Volta, która płynie w jego wła­
snym kraju. Zna świetnie dzieje 
wszystkich władców Anglii od 
czasu najazdu normandzkiego 
aż do Elżbiety II .  Ale za to na 
każdym kroku daje mu się Od­
czuć, że jest dzikusem bez prze­
szłości i nie posiada bohaterów, 
godnych naśladowania.

Słów Kofi Batsa słuchają ze 
szczególnym napięciem delega­
ci Sudanu. Libii, Afryki Zachod­
niej, Kenii, Abisynii; kiwają 
milcząc czarnymi głowami. Tak 
samo jest przecież u nich. Jota 
w jotę. Tyle, że kolonizatorzy 
czasem inaczej się nazywają. 
Metody są te same. Jeśli już 
Murzyn ma się uczyć, to niech 
się uczy tylko tego, co tnoże 
być pomocne jego władcy..

Taki system nauczania za­
mienia młodzież murzyńską Zło­
tego Wybrzeża na "maszynę w 
wielkiej służbie kolonialnej". 
Ogranicza nas jedynie do roli 
urzędników bez inicjatywy i nie 
zależnego sądu. A tam, gdzie 
nasi panowie nas nie potrzebują 
dla osiągnięcia swoich celów -— 
zastępują nas innymi, bardziej 
wygodnymi. Oto jest przyczyna 
ogromnego bezrobocia, panują­
cego w naszym kraju wśród 
tych, którzy ukończyli szkołę...

Serdeczne, długo, długo nie­
milknące oklaski przeradzają się 
w burzliwą manifestację obradu­
jących przedstawicieli stu naro­
dów przeciwko systemowi kolo­
nialnemu.

*  *  *

U 7  PRZERW IE ścisk naj- 
'  ’  większy wokół stołu dele­

gacji chińskiej. Dwaj ubrani w 
barwne stroje ludowe studewił

rozdawali tam bowiem na prawo 
i lewo piękne znaczki pamiątko­
we z wizerunkiem Mao Tse-tun- 
ga, przypinali śliczne, jedwabne 
wstążeczki z chińskim napisem, 
oznaczającym „POKOJ“. A taka 
wstążeczka w klapie —  to 
szczyt kongresowej elegancji. 
Im  więcej ktoś ma znaczków, 
tym dumniej spaceruje po kory­
tarzu i kuluarach.

Bardzo modny jest tradycyj­
ny „charge“ —  wymiana:

— Ty mnie czeskiego lwa —8 
ja tobie plakietkę Turynu.

Trzeba przyznać, że wysoko 
w kursie są wśród gości znacz­
ki polskie. Zwłaszcza pamiątko­
we znaczki chopinowskie, na 
które jest mnóstwo amatorów.

W  tej „znaczkomanii“ celują 
zwłaszcza Włosi. Prawie każdy 
z nich poprzypinał sobie po k il­
kadziesiąt nieraz znaczków. 
Gdzie się tylko dało. Na obu 
klapach od marynarki, a nawet 
na czapce, to jest —  raczej na 
ogromym, długodziobym „piero­
gu“, który jest narodowym na­
kryciem głowy włoskiego akade 
mika.

Ludwik Solski
obchodził 
w  K ry n ic y
9 9 -te
im ie n in y

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Ludwik Solski (brązowy garni­
tur, starannie, jak zwykle, zawią­
zany krawat, żywe spojrzenie 
spod siwych brwi) dziękuje wzru­
szonym głosem kolegom i publicz­
ności, dziękuje personelowi nowe­
go Domu Zdrojowego, który tak 
troskliwie się opiekuje swym sę­
dziwym kuracjuszem i jego m ał­
żonką.

PO POŁUDNIU w kawiarni
„W is ła " solenizant podejmo­

w ał swoich gości kawą i winem. 
Sam, nie dając się wyręczyć, ob­
chodził stół, nalewał do kielisz­
ków, również i w  tym nie dając 
się wyręczyć — wymieniał serdecu 
ne uściski z koleżankami i kole­
gami.

-  Mistrzu — zapytaliśmy Sol­
skiego -  co pragnąłby Pan po­
wiedzieć Warszawie w  dniu swo^ 
ich 99 imienin?

— Cóż mógłbym więcej powie­
dzieć ponadto, że tęsknię za nią 
— brzmiała odpowiedź Solskiego. 
-  W idziałem już wprawdzie N o­
wy Świat po odbudowie i widzia­
łem ruchome schody, natomiast 
bardzo ciekawy jestem widoku 
Starego Miasta oraz Pałacu Kul­
tury i Nauki. A czy budowa dwor­
ca centralnego już jest daleko 
zaawansowana? -  pyta z ożywie­
niem Solski.

— Jest rozpoczęta, mistrzu, ale 
przekonani jesteśmy, że oglądać 
pan będzie i nowy dworzec i no­
we śródmieście Warszawy.

Rubinowy płyn wypełnia znów 
kieliszki. Wszyscy wstają i życzą 
„w iele la t zdrowia" szczupłemu 
panu, który z uśmiechem stoi po­
śród nich i wcale, a wcale, nie 
wygląda na to, że niedługo już 
obchodzić będzie setną rocznicę 
swoich urodzin, a osiemdziesiątą 
pracy scenicznej. (bm)

M IN IS T E R S T W O  
P R O P A G A N D Y  
I  S Z P IE G O S T W A

ma zam iar u tworzyć Adenauer, 
o ile  uda mu się wygrać wybo­
ry . '  Zadaniem m in isterstw a ma 
być zarówno rozszerzenie akc ji 
szpiegowskiej zagranicą, ja k  
również szpiclowanie ludności 
i  propagowanie p o lity k i amery­
kańskiej. Na czele wydzia łu  pro­
pagandy tego m inisterstwa ma 
stanąć n ie jak i Hans Gleb ko, 
współtwórca ustaw norymber­
skich, na czele w ydzia łu  szpie* 
gostwa  — b. generał h itle row ­
sk i Gehlen, będący na żołdzie 
amerykańskim  szefem organiza­
c ji szpiegowskiej, która zatrud­
n ia  jako  agentów na całym  
świecie b. SS-manów i  gestap ie , 
ców.



Ą  STRONA — K  U R i  E R

D O M Y S Ł zbudow an ia ra - 
*  k ie ty  m ię dzyp lan e ta rne j 

m a ju ż  poza sobą szmat 
czasu, całe p ięćdziesią t la t. 

W rosy jsk im  m iesięczn i­
k u  „N a uczn o je  Obozren- 

je “  (Przegląd N aukow y) 
ukazała się w  ro k u  1903 
praca za ty tu ło w a na „B a d a ­
n ia  przestw orów  św ia ta  za 
pomocą apara tów  od rzu to ­
w y c h “ . Je j au to re m  b y ł 
skrom ny  na uczyc ie l lu d o ­
w y  z gu be rn i k a łu sk ie j, 
K ons tan ty  C io łkow sk i (1857 

— 1953). /
J a k  w skazu je ty tu ł ,  tw ó r  

ca pom ysłu m a rzy ł, o lo ­
ta ch  m iędzy p la ne tam i, o 
zbadaniu dręczących lu d z ­

kość ta jem nic . C io łkow sk i 
poda ł zasady dz ia łan ia  ra . 
k ie t  od rzu tow ych, u s ta lił 
w spó łczynn ik  ich  sprawnoś 
c l, Starał się też rozw iązać 
zagadnienie po w ro tu  z da­
le k ic h  p lanet na  Z iem ię.

N iepoham ow any zapał i  
zadziw ia jący da r p rze w id y ­
w an ia cechuje jego op isy 
n ie  ty lk o  po jed yńczych  ra  
k ie t, a le  ca łych  pociągów  
m ię dzyp lan eta rnych pędzo­
n ych  m ieszaniną ciekłego 
t ie ń u  z w odorem .

N ie  dość na  ty m . C io ł­
kow sk i zap ro jek tow a ł bu ­
dowę sztucznych baz, w i­
ru ją cych  w o k ó ł Słońca, o- 
w ych  przyszłych s ta c ji d la  
tu ry s tó w  w  kosmosie.

Z w ró ćm y uwagę, że w  
najnow szych rozw ażaniach 
o podróżach m iędzyp lane­
ta rn ych  prze w id u je  się J- 
ruchom ieh ie ta k ic h  w łaśn ie  
s ta c ji nazw anych sztuczny­
m i księżycam i.

C io łkow ski, choć sam ouk, 
posiadał g run tow ną wiedze 
matematyczną. K a żdy  sw ój 
pom ysł uzasadnił ob liczen ia  
m i, a ustalone przez n iego 
praw a są ju ż  dziś k lasycz ­
ne, opiera się na  n ic h  
współczesna na uka o ru . 
c liu  odrzu tow ym , (w ed ług  
W . D antlew sklego, „ Z  h i­
s to r ii w yna lazków “  tłu m a ­
czy ł Józęf B ro d zk i, „JCsiąż 
ka  i  W iedza“ . W arszawa 
1953).

Y \ !  1949 R O K U  w  am erykafl- 
skim mieście A rkad ia , w  

stanie K alifo rn ia , am erykań­
ski profesor, W a lte r G riffith , 
zastrzelił studenta Magnusso- 
na, a następnie zastrzelił się 
sam. M a tk a  m ordercy, a zara  
zem —  samobójcy, zeznała 
wobec w ładz: „M ój syn by! 
bardzo przygnębiony w iado­
mością, że nie ty lko  m y posia 
damy bombę atomową".

W alte r G riff ith  zginął 
śmiercią Forrestala. A m ery­
kańscy G riffith o w ie  wpadli 
znowu w  przygnębienie na 
wiadomość, że nie ty lko  oni 
posiadają bombę wodorową.

Już w 1954 roku ruszy 
wielka cementownia 

Rejowiec I I
YXJ P R Z Y S Z Ł Y M  roku  na- 
’ ' sze budownictwo otrzy­

ma nowe poważne źród­
ło produkcji cemeritu port­
landzkiego m ark i „350" —  w  
służbę Planu 6-letniego w e j­
dzie bowiem nowoczesna, w ie l 
ka cementownia Rejowiec I I .  
Pozwoli to na zwiększenie do­
staw cementu na budowy no­
wych fabryk, osiedli mieszka­
niowych, obiektów socjalnych, 
ja k  rów nież um ożliw i lepsze 
zaspokajanie potrzeb wsi.

Jak podaje waszyngtoński 
korespondent „D aily  M a il“ ko  
m unikat TASSA , że Zw iązek  
Radziecki przeprowadził prób 
ną eksplozję bomby wodoro­
wej, w yw oła ł „zwykłe dzikie  
okrzyki“ ze strony niektó- 
rych  członków Kongresu 
USA. Jednakże znaczna część 
trzeźwiejszych przedstawicie­
li  zachodniej opinii publicz­
nej poważnie ustosunkowała 
się do ponowionej przez Zw ią  
zek Radziecki propozycji 
wprowadzenia zakazu stoso­
wania broni atomowej i  m a­
sowego zniszczenia oraz m ię­
dzynarodowej kontro li nad tą 
bronią.

Wspomniany dziennik bryityj 
ski pisze, że na prezydenta 
Eisenhowera w yw ierany jest 
nacisk przez „pewnych w ply  
wowych ludzi“, aby podjąć 
„jakąś akcję, która uchroniła  
by ludzkość przed w ojną ato 
m ową“. In n y  dziennik angiel 
ski, „D aily  M irro r“, pisze, że 
„tylko głupiec może sobie w y  
obrazić, iż  wyścig między bro 
niam i ofensywnymi i  defen­
sywnym i może zapewnić bez­
pieczeństwo.“ „Rozmowy czte 
rostronne są obsolutnie ko­
nieczne“ —  kończy „D aily  
M irro r“.

USA —
STANOWISKO
OSAMOTNIONE

Korei. P raw da —  rząd U SA  
nadal usiłuje nie dopuścić do 
przekształcenia rozejmu w  po 
kój na K orei i  na całym Dale  
k im  Wschodzie. Opór rządu 
U S A  w  O N Z przeciwko kon­
ferencji „okrągłego stołu" 
oraz przeciwko zaproszeniu 
do tej konferencji In d ii, na­
raził Stany Zjednoczone na 
przykrą  sytuację —- rosnące­
go osamotnienia na arenie 
międzynarodowej. Stanowisko 
U S A  bez zastrzeżeń poparły  
zaledwie delegacje K uby i  
Syjamu. N aw et Jugosławia 
w ypowiedziała się za udzia­
łem  In d ii i  konferencją „o- 
krągłego stołu“. Co się tyczy 
W ie lk ie j B rytan ii, to burza w  
angielskiej opinii publicznej 
z powodu stanowiska U S A  
wobec problem u koreańskie­
go zmusiła delegata W. B ry ­
tan ii w  O N Z do otwartego  
nie godzenia się ze stanowis­
kiem  delegata USA,

„Washington Post“ z 22 
sierpnia pisze, że „na obecnej 
sesji O N Z U S A  odpychają od 
siebie resztę wolnego świata“ 
(tak pisma zachodnie nazy­
w a ją  państwa kapitalistyczne 
—  przyp. red.). Kandydat na 
prezydenta U S A  w  zeszłorocz 
nych wyborach, Stevenson, 
po powrocie z 6-miesięcznej 
podróży po świecie. oświad­
czył w  w yw iadzie prasowym: 
„Prestiż i  m oralne w p ływ yW Chwarszczanach nad Myślą

- jednym z najstarszych

osiedli słowiańskich
na Pomorzu Zachodnim

4 KM NA WSCHÓD od stacji 
kolejowej Namyślin -  óudzis i, 

już w pobliżu Kostrzyna, w po­
wiecie chojeńskim, znajduje się 
j$dr)o z najstarszych osiedli sło­
wiańskich naszego województwa­
ch warszczany.

Niezniszczone przez wojnę o- 
siedle położone jest w kolanie 
rzeczki, (która 10 km na zachód 
uchodzi do Odry); Myślą uroczo 
przewija się przez okolice, w znacz 
nej części porosłe nadodrzańskN 
mi lasami.

Pierwsze historyczne wiadomo* 
ści o Chwarszczanach posiadamy 
z 1232 r. Wówczas to wielkopol­
ski władca Władysław Odonic 
przekazał te tereny zakonowi ry­
cerskiemu Templariuszów. Już w 
roku 1285 posiadali oni tutaj 
komturię. Koło r. 1318 -  po lik ­
widacji zakonu -  wieś została za­
jęta przez Joannitów.

ry zachował się do naszych cza­
sów w niezmienionej formie. W nę­
trze posiada krzyżowe sklepienia, 
a przy ołtarzu wnękę -  dawne 
średniowieczne tabernakulum. W 
XV w. ściany pokryto freskami o 
wielkiej wartości artystycznej, któ­
re obecnie przykryte są farbą i 
zostaną ponownie odkryte.

Pracujący w Chwarszczanach 
rolnicy już w 1951 roku utworzyli 
spółdzielnię produkcyjną, do któ­
rej należą prawie że wszyscy gos­
podarze. Spółdzielcy szczycą się 
wysokim poziomem hodowli trzo­
dy chlewnej i bydła; na łąkach 
nad Odrą pasą się spółdzielcze 
owce.

Wieś jest dobrze zagospoda­
rowana; nad Myślą znajduje się 
młyn pędzony wodą.

W  okolicy duże lasy, pełne je- 
rzyn i grzybów, umożliwiają przy­
jemny wypoczynek nad wodami 
rzeki. (C. P.)

O p r a w a  pokoju świato-
^ w e g o  i  los ludzkości, oczy 

wiście, nie może być pozosta­
wiona ty lko  „pewnym  w pły­
wow ym  osobistościom".

Decydujące znaczenie ma 
wola narodów, wyrażona 
przez autorytatyw ne ciała na 
rodowe i  międzynarodowe. 
Jak w iele może zdziałać wola  
narodów —  świadczy przy­
k ład  Korei. G dy w  styczniu 
1951 roku 12 azjatyckich  
państw z Ind iam i na czele za 
proponowało w  O N Z zaw ar­
cie rozejm u w  K ore i delegat 
U S A , Austin, oświadczył, że­
by „w  ogóle nie zawracać 
sobie głowy", a zgodę Chin  
Ludowych na zawarcie ro­
zejm u nazw ał on „kartką  
pocztową bez większego zna­
czenia“. A  jednak w  roku  
1953, wola narodów i  nacisk 
opinii publicznej zmusiły rząd  
U S A  do zawarcia rozejm u w

I właśnie z tego okresu zacho­
wał się w wiosce wspaniały za­
bytek średniowiecznej architektury. 
Na podwórzu wśród zabudowań 
gospodarczych, należących do 
spółdzielni produkcyjnej „Pokój“  
wznosi się kościół, którego histo* 
ria sięga XIII w.

Świątynia ta to dawna kaplica 
Templariuszów, wzniesiona ze star 
rannie ociosanych kwadr grani* 
towych około r. 1250. Z tego o*, 
kresu zachował się piękny romań* 
ski portal wejściowy (drugi, za­
murowany, jest już późniejszy). W 
XIV w. na cokole granitowej bu­
dowli wzniesiono kościół gotycki 
z dwoma okrągłymi wieżami, któ-

KO LEJA R ZE P O M A G A L I 
P G R -om  PRZY Ż N IW A C H

J f ł  -OSOBOWA grupa p ra cow n i­
k u  k ó w  DOKP pom agała rob o tn i 
ko m  PGR Brzezina p rzy  żniw ach. 
P ie rw sza grupa k o le ja rzy  przepra­
cow ała 14 dn i, a następn ie w y jeeha 
ła  d ru ga  grupa.

W y ró ż n ił się w  p ra cy  Z M P .o - 
w ie c  A n to n i L E B IE D Ż , w y ra b ia ­
ją c y  ze swą brygadą przec ię tn ie  
154 proc. normy. W przekroczen iu 
no rm  i  osiągnięciu w yso k ie j w y ­
da jnośc i pracy pom ogło ko le ja ­
rzom  wspó łzaw odnictw o pracy.

BO LESŁAW  B E N C ZKO W S S I

naszego k ra ju  zm alały podob 
nie, ja k  zm nie jszy li się w ia ­
ra  w  naszą zdolność sądu i  w  
nasze zdolności kierownicze”.

DWIE POLITYKI 
WOBEC NIEMIEC
jp \E C Y Z J E  powzięte w  
-‘ --'M o skw ie  w  dniach 22 —  

24 sierpnia w  sprawie nie­
m ieckiej ora? propozycje ra ­
dzieckie dotyczące zwołania  
konferencji pokojowej w  ce­
lu  zawarcia trak ta tu  pokojo­
wego ze zjednoczonymi N lem  
cami —  w yw ołały w ie lk ie  po 
ruszenie um ysłów w  całych 
Niemczech. Obywatele N R D  
otwarcie dają w yraz swemu 
entuzjazm owi z powodu poko 
j  owego, hum anitarnego i  przy  
jaznego stanowiska ZSR R  i  
Polski w  sprawie przyszłości 
Niemiec.

Reakcyjna prasa zachod- 
nio-niem iecka usiłuje osłabić 
wrażenie tych decyzji wśród 
społeczeństwa zachodnio-nie- 
mieckiego, ale naw et O llen - 
hauer, przywódca SPD —  
p a rtii socjal-dem okratycznej, 
pretendującej do objęcia w ła  
dzy po Adenauerze •—  zmuszo 
n y  był, wobec nastrojów  
swych wyborców, oświadczyć, 
że .¿polityka s iły” jest niece­
lowa i,  że „naród niem iecki 
pow inien raz na zawsze trzy ­
mać się z dala od tego rodza­
ju  po lityk i“.

N ie  trudno sobie wyobrazić 
uczucia Niemców, gdy rów ­
nocześnie z pokojowym i decy 
zjam i ZSRR, agencja A D N , 
powołując się na „United  
Press“, ogłosiła wiadomość, iż  
am erykańskie ministerstwo  
w ojny zamierza „poprzez całe 
Niem cy zachodnie od K ilon ii 
do Triestu —  przeprowadzić 
pas atomowy, co najm niej 
100 km  szerokości“.

N aw et mieszczańskie pis­
mo zachodnio —  niemieckie. 
„Neues Europą“, pisze, „że 
zrealizowanie tych planów  
stanowiłoby dla Niemiec zapo 
wiedź katastrofy w  n ajpraw ­
dziwszym tego słowa znączer 
n iu “.

Jak widać —  w  Stanach 
Zjednoczonych zbyt w ielu  
G riffith ó w  nadal decyduje o 
polityce amerykańskiej.

Flirt z  Aieitą
Od geochemii do kosmochemii

JEDNYM  z najważniejszych 
punktów  wzrostu nauki jest 
współczesna geochemia. Punkta­

m i wzrostu nauki nazywają u- 
czeni radzieccy te specjalne 
miejsca, zagadnienia nauki, któ­
re decydują o dalszym bujnym  
rozw oju danej nauki.

Nazwy geochemii użyto po 
raz pierwszy w roku 1838, a 
więc 115 la t temu. Dziś geo­
chemia jest wielce rozbudowaną 
samodzielną dyscypliną nauko­
wą, k tó re j zadaniem jest ba­
danie składu chemicznego oraz 
praw  rozmieszczenia, skupienia 
i  m ig ra c ji p ierw iastków che­
micznych na Ziemi. Nauka ta 
ma w ie lk ie  znaczenie w  prze­
myśle.

S ¥ G N M ¥ A  
m nj/’•nmsim
Przeddoży nkowe 
porządki
T17 ZW IĄ Z K U  z m ającym i się 
'  * odbyć w naszym mieście 

centra lnym i dożynkami — wszy­
scy mieszkańcy Szczecina w inn i 
dołożyć s tarań i  pomóc w  oczy­
szczaniu u lic  i  placów, by m ia­
sto p rzybra ło  ładny, odświętny 
wygląd, by spraw iło  m iłe  w ra­
żenie na naszych gościach.

Lokatorzy domów 
przy ul. Kordec- 
deckiego (odci­
nek od al. P ia ­
stów do Bohate­
rów  Warszawy)  

.  oow inni więc za- 
^  przestać wyrzuca 

aia śmieci do bra 
my wypalonego 
iom u  a nawet po­

starać się o usunięcie śm ietnika  
i  to  na zawsze.

K. B.
Zdanie naszego czytelnika 

popiera większość szczecinian. 
Prawie wszyscy chcielibyśmy, że 
by na zawsze zniknęły śmieci z 
naszego miasta. Nie wystarczy 
jednak tylko chcieć. Trzeba sko­
rzystać z dożynek i zrobić ge­
neralne sprzątanie, jak to uczy 
nili np, mieszkańcy ul. Herbo­
wej, a potem już łatwiej będzie 
utrzymać porządek. Przypuszcza 
my, że i lokatorzy z ul. Kor­
deckiego, i wszyscy inni szcze­
cinianie, nie zawstydzą się za 
swoje miasto w dniu 6 września.

Uwagi
przyjezdnego
W S ZC ZEC IN IE  przebywam  

dopiero od 1 stycznia br. 
Już jednak od pierwszych dn i 
rzuciło  m i się w  oczy tak rzad­
ko spotykane w innych miastach 
wsiadanie do tram w aju  przed­

n im  pomostem 
który służy do wy 

'U  « H k siadania. Byłem  
nawet świadkiem  

~Jl'  aw antury spowo-
?  kowanej zwróce-
V .  f i r i '  n ‘em Przez kon- 

duktorkę uwagi 
\A^7rć-—i  \  na niewłaściwa  

wsiadanie.
Szczecin jest bardzo ładnym  

miastem i  jego  mieszkańcy nie­
potrzebnie psują dobre wrażenie 
przyjezdnych takim  zachowa­
niem się.

Bolesłaic Załoga  
Rzeczywiście ta dosyć prosta 

zasada wsiadania do tramwaju 
tylnym pomostem z wielkim  
trudem przyjmuje się wśród 
szczecinian. Nasi obywatele 
wchodząc przednim pomostem 
nie zdają sobie widocznie spra­
wy z tego, że utrudniają innym 
wysiadanie. No a przy tym 
bałagan i niepotrzebny tłok w 
wozie przeszkadza w pracy kon­
duktorom. Wierzymy jednak, że 
powoli wszyscy naucza się wsia­
dać do tramwaju i ruch na przy­
stankach będzie sprawniejszy, 
a przyjezdni nie będą mieli 
powodów do stawiania nam ta­
kich zarzutów,

CZY

W DOMU
też zostawiasz 

wszędzie po sobie 
taki nieporządek, jak

NA ULICY?

Prezydent Akadem ii Nauk 
ZSRR Niesmiejanow i  sekre­
ta rz  naukowy tejże akademii, 
Topczijew, uważają, że geo­
chemia jest „jednym  z najważ­
niejszych kompleksów punktów  
wzrostu na froncie nauki. Geo­
chemia powinna zająć należne 
je j miejsce w rozwiązaniu za­
sadniczych problemów, związa­
nych z pochodzeniem Ziem i, je j 
ewolucją, budową, wyjaśnie­
niem na tury  roztworów  poszczę 
gólnych rud, wulkanizmu, dzia­
łalności radioaktywnej, m igra­
c ji i  skupienia się p ierw iast­
ków...

Powstanie Ziem i, sposoby je j 
różniczkowania się na poszcze­
gólne warstw y wysuwają się ja ­
ko zagadnienia o kardynalnym  
znaczeniu praktycznym ".

M y liłb y  się, k to  by przypus*- 
czał, że współczesna geochemia, 
doszła dó w ielkich odkryć ty l­
ko w  stosunku do naszej stare j 
Ziem i. D ziś ju ż  dobrze wiado­
mo, że c iała wszechświata skła­
dają się z takich samych 98 
pierw iastków  chemicznych i  ich 
izotopów. Znam y m niej lub bar­
dzie j skład chemiczny planety 
słońca, poszczególnych gwiazd, 
meteorytów itp . Dobrze znamy 
np. rozkład  pierw iastków  che­
micznych w zewnętrznych war­
stwach atmosfery Jupitera, w 
obracającej się warstw ie Słoń­
ca itp. Wszystkie te zdobycze 
składają się na powstanie no­
wej nauki, dotyczącej ju ż  nie  
chemii Ziemi, lecz chemii c ia ł 
niebieskich w  ogóle.

W zw iązku z tym  w czerwcu 
1953 r. prezydent Akadem ii 
Nauk ZSRR, A. N iesmiejanow  
i  sekretarz naukowy te j akade­
m ii A. Topczijew s tw ie rdz ili, 
że:

„T rudno  właściw ie wątpić 
w to, że w ślad za geochemią 
rozw in ie  się KOSMOCHEMJA, 
która będzie badać powstawa­
nia pierw iastków  i  ich krąże­
nie w  ska li kosmicznej“ .

Jednym więc z ważkich pun­
któw  wzrostu nauki staje się 
nowa nauka, nauka przyszło­
ści — kosmochemia

.... V i7

Jan Ż u rań sk t — W ydz. Z d ro ­
w ia  Prez. M R N  w y jaśn ia , że k o ­
m is ja  p ro te tyczna  zgodnie z zarzą 
dzeniem  M in is te rs tw a  Z d row ia  
p rzyzn a je  pro tezę pac jen tom , k tó  
ry m  b ra k u je  pow yże j 6 zębów. 
Ponieważ Panu b ra k  5 zębów — 
pro teza Panu n ie  p rzys ług u je , K o  
m is ja , k tó ra  swego czasu w yda ła  
m y ln ą  decyzję, została pouczona 
o kon ieczności sum iennego rozpa 
try w a n ia  w n iosków . (1453)

K a z im ie rz  R akow ski — K o le ­
g iu m  O rzekające p rzy  Prez. M R N  
ro zp a tryw a ło  Pana sprawę w  dn iu  
14. V I I I .  b r. A n na  B a lce r została 
zw o ln iona od w in y  i  k a ry  z b ra ­
k u  dow odów . (1470)

R yszard Kaczm arek — Nadesła­
n y c h  nam  w ie rszy  n ie  w y k o rz y ­
stam y. Są jeszcze słabe. W ym a­
ga ją  przepracow ania .

Z dz is ław  M ora w sk i i  Jerzy Szub
r y t  — Ja k  nas in fo rm u je  Naczel­
na O rganizacja Techniczna M in i­
ste rstw o Szkó ł W yższych odm ó­
w iło  o tw a rc ia  w ieczo row e j szkoły 
in ż y n ie rs k ie j w  Szczecinie, m o ty . 
w u ją c  to  ty m , te  is tn ie jące  w  
in n y c h  m iastach tego rodza ju  
szko ły  n ie  s p e łn iły  pokładanych 
w  n ic h  nadz ie l i  n ie k tó re  z n ich  
muszą u le c  lik w id a c j i ,  w  opraco­
w a n iu  je s t p ro je k t o rg an iza c ji w  
przyszłości zaocznych szkół in ż y ­
n ie rsk ich . Po zorgan izow an iu  tego 
rod za ju  szkół N O T zam ierza u -  
tw o rzyć  s ta ły  ośrodek konsu lta ­
c y jn y  d la  ich  słuchaczy.

(1371, 1643)

A le ksander K o z łow sk i. — M Z B M  
w y jaśn ia , że sekcja nadzoru tech­
nicznego s tw ie rdz iła , iż  dach, o 
k tó ry m  pan pisał, w ym aga napra­
w y , a ins ta lac ję  na k la tce  schodo­
w e j na leży uzu pe łn ić  i  napraw ić . 
Zostan ie to  w ykon an e  do 30 s ierp 
n ią  b r . (1382)

F e lik s  -W ojn iszew sk i. — Dach, o 
k tó rego napraw ę pan p ro s ił, rzeczy 
w iśc ie  w ym aga je j.  M Z B M  n r  1 z 
pow odu w ie lk ie j ilo śc i w n io sków  
n ie  może w ykon ać  na p ra w y . Może 
pan Jednak o trzym ać  m a te ria ł na 
p o k ryc ie  dachu. A syg na ty  na m a­
te ria ł w yd a je  się od godz. 7—9.

(1562)

K o m ite t b lo k o w y  (u l. Dąb iaka 
26). — M Z B M  s tw ie rdz ił, że trze ­
ba ponow nie  przem urow ać gzyms, 
dach na p ra w ić  1 posm arować. Robo 
ty  te  zostaną w ykonane do 16 w rze 
śnla b r . (1567)
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Pragnienie
r ^ H L E B A  i  ig rz y s k ! — w o -  

' ' l a l i  d a w n ie j R zym ianie. 
H is to ria , k tó ra  lu b i się p ow ­
ta rzać, z n ie ksz ta łc iła  n ieco to  
żądanie a le  je  p o w tó rz y ła  w  
naszych czasach.

•—  P iw a  i  lim o n ia d y  —  w o  
ła ją  coraz g ro ź n ie j cho rzy  ze 

szp ita la  p rzy  
U n ii L u b e l­
sk ie j pod  adre  
sem b ro w a ­
ró w ,k tó re  raz  
na  ja k iś  d łu g i 
czas p rzyw o żą  

tam  te napoje.
Czy ch o rych  ogarnę ła  żą­

dza p ija ń s tw a ?  N ie sądzim y. 
Po p ro s tu  s tę s k n ili się za p i ­
w em  i  lim o n ia d ą . Jeże li pan  
d o k tó r p o z w o lił, dlaczego n ie  
m a ją  sobie użyć?

W  te j s y tu a c ji b row arom  n ic  
n ie  pozostaje innego  ja k  z a j­
rzeć do h is to r ii i... w yko n a ć  
gest Cezarów.

Może wtedy
p o  Z A  R A D O Ś Ć  panow a- 

' ła  w  re d a k c ji,  gdy dow ie  
d z ie liśm y  się, że ju ż  lada  
dzień „ K u r ie r “  będzie d ru k o ­
w a n y  na  pap ie rze  w y p ro d u k o  
toanym  przez Szczecińską F a ­

b ry k ę  P a p ie ru  
i  C e lu lozy w  
S ko lw in ie . A la  
oto nag le  p rzy  
szła w ia d o ­
mość, że n ie  
w ia d o m o  ja k  z 
p ap ie rem  bę­

dzie, bo  D O K P  n ie  chce p od ­
s taw ić  w agonów , tw ie rdząc , 
że S k o lw in  p rzecież ta k  b lis ­
ko.

A le  p a p ie r je s t bardzo cięż 
k i,  proszę D O K P I

Wystawa brakoróbstwa
(~ )S O B L IW A  ks iążka  te le fo  

n iczna  do u ż y tk u  k lie n te ­
l i  zn a jd u je  się w  Urzędzie  
P ocztow ym  N r  2. p rz y  p l. 
T o b ru ck im . W  p o ło w ie  spis 

te n  posiada  
k a r tk i  o p ra ­
w io n e  n o rm a l­
nie , w  d ru g ie j 
zaś po łow ie  
k a r tk i  u łożone  
są ja k  się to  
m ó w i „d o  gó ry  
nogam i".

M y lą  się czyte ln icy, je ś li 
sądzą, że chodzi o dostarcze­
n ie  p ub licznośc i le k tu ry  ro z ­
ry w k o w e j podczas czekania  
na połączenie. C hodzi tu  za­
pew ne racze j o nap ię tnow a­
n ie  b rako róbstw a .

(N a podstaw ie  koresponden  
c j i  M . C.).

1 połamanym krzesłem po Szczecinie

Są spółdzielnie stolarskie,
w których nie można naprawić krzesła,
bo to sią „nie opłaca“

T y  D O M U  rozklei! się tabo ret, odpadła noga od stołu i 
y  odkleil się fo rn ier cd  szafy. Co robić? Napraw ić. Jeże­

l i  /¡ię nie m a w  domu ku temu możliwości, trzeba szukać fa 
chowca. To  ostatnie robi się wówczas, jeżeli się dysponuje 
większą ilościią wolnego cza su. N ie tak  łatwo jest znaleźć 
stolarza, co za k ilk a  złotych poskleja co potrzeba i  wyba­
w i nas z  kłopotów.

W poniedziałek
narada
w sprawie Miesiąca

B udow y
W arszaw y
\ y  PONIEDZIAŁEK 31 sierpnia 

o godz. 13 w małej sali 
MRN -  pi. Dzierżyńskiego odbę­
dzie się miejska konferencja 
przedstawicieli szczecińskich za­
kładów pracy, na której ustalony 
zostanie ostateczny plan obchodu 
Miesiąca Budowy Warszawy w 
naszym mieście.

Na ko n fe re n c ję  proszen i są 
prze ds ta w ic ie le  k ie ro w n ic tw a  za­
k ła d ó w  p ra cy  1 R ad Z ak ła do ­
w ych . N a jw iększe  zak ła dy  pracy 
ja k  Zarząd P o rtu , H u ta , Stocznia, 

.S ZN F, SZW S, F a b ryka  P apieru , 
SZPO, Ę a k ład y  G azow nictw a, 
N ZPO , D O KP , D y r.  Poczt i  Te- 
le g r. proszone są o w yde legow a. 
n ie  p rze ds ta w ic ie li a d m in is tra c ji. 
Rad Z ak ła do w ych , re fe re n tó w  KO , 
k le r . ś w ie tlic  i  przew odn iczących 
Z ak ła d o w ych  K o m ite tó w  B u do w y 
W arszawy.

Zakłady, które nie złożyły do­
tychczas swoich zobowiązań i p la ­
nów pracy w Miesiącu -  złożą je 
najpóźniej w dniu obrad -  na 
sali. Na konferencji nie powinno 
zabraknąć żadnego zakładu pra­
cy, podobnie jak nie powinno za­
braknąć nikogo w pracach na 
rzecz rozbudowującej się Stolicy.

(ab)

Powstaje
zrzeszenie
w łaśc ic ie li
jednorodzinnych
dom ków
Y U  ZOREM innych województw 
’  * zostanie zorganizow.ane w 

Szczecinie zrzeszenie prywatnych 
właścicieli nieruchomości. Zrze­
szenie będzie m iało za zadanie 
zabezpieczenie praw nadanych 
osiedleńcom na Ziemiach Zachod­
nich, przyspieszenie spłat przez 
właścicieli, którzy już posiadają 
orzeczenie nadania nieruchomo­
ści na własność, jak również po­
moc ubiegającym się o nabycie 
praw kupna jednorodzinnego 
domku.

Komitet organizacyjny zaprasza 
wszystkich właścicieli i zaintere­
sowanych na zebranie, celem wy­
boru zarządu.

Zebranie odbędzie się w świet­
licy przy ul. Wincentego Pola 
(róg Wojska Polskiego) w dniu 31 
sierpnia br. o godz. 18. (m)

T Y C H  wszystkich „błędnych  
rycerzy” ¿o włóczą się po 
Szczecinie ze stołkam i, stoła­
m i i  szafam i szukając chęt­
nych do napraw y, z góry o- 
strzegamy: nie szukajcie, bo 
nie znajdziecie. A  jeżeli znaj­
dziecie —  słono zapłacicie.

A lyśm y też szuka li. B y liś m y  w  
Z w ią zku  B ran żow ym  S p ó łd z ie ln i 
M e ta low ych , D rze w nych  i  W y­
tw órczośc i R óżnej, gdzie prezes 
R O N O W S K I solenn ie nas zapew ­
n i ł ,  że spó łdz ie ln ie  drzew ne m a ją  
w  m ieście p u n k ty  usługow e, k tó ­
re  tego rod za ju  n a p ra w y  w y k o ­
n u ją  w  sw oich  w arszta tach . P re ­
zes n a d m ie n ił m im ochodem , że te  
prace są bardzo n ieop łaca lne  d la  
spó łdz ie ln i, ale „czego się n ie  10 
b i d la  św ia ta  p ra c y “ , itd .

Zajrzeliśm y do zarządu spół 
dzieln i im . Konarskiego przy  
al. Piastów 30. Mieszczą się 
tam  w arsztaty główne spół­
dzielni. W  tych warsztatach  
robi się to samo, co w  Szcze­
cińskiej Fabryce M eb li i  Szoze 
cińsikiej Fabryce Mechanicz­
nej: kredensy kuchenne, łó ­
żeczka dziecięce, taborety. 
Wszystko nowe.

—  A  gdzie naprawiacie sta­
re meble?

—  M am y siedem punktów  
usługowych w  Szczecinie, k tó ­
re dokonują tych napraw.

Rzeczywiście dokonują ta ­
kich napraw , a le  dla... zak ła ­
dów pracy i  instytucji. P ry w a t  
nyim właścicielom uszkodzo­
nych m ebli, napraw  się nie 
dokonuje, bo... zła  jest k a lk u ­
lacja.

— Jeże li k toś p rzyn ie s ie  m ebel 
do na p ra w y , * o  p rz y  te j p ra cy  ja  
pośw ięcę k i lk a  godzin , za k tó re  
spó łdz ie ln ia  m us i m i zap łac ić  — 
po w iedz ia ł nam  p ra c o w n ik  p u n k tu  
usługow ego p rzy  a l. P iastów  65 — 
B ru n o n  Jankę. G d yb y  spó łdz ie l­
n ia  chc ia ła  pobrać te  same p ie ­
n iądze od k lie n ta , cena n a p ra w y  
p rze w yższy ła by w artość m ebla. 
D la te go  lud z ie  w o lą  m ie ć  polarna 
ne m eb le , n iż  ta k  drogo p ła c ić  za 
naprawę.

Podobnie jest w  spółdziel­
n i „Stolarz” w  punkcie sku­
pu i  renow acji m ebli. N ie ro ­
b i się  p ry w a tn y m  ludeiom, 
„bo się nie opłaca” .

N iedzie lne  
imprezy sportowe

godz. 8 — strze ln ica  Bezrzecze 
m is trzo s tw a  P o lsk i 

godz. 10 — jez io ro  D ąbsk ie — 
m ię dzyo kręg ow e re g a ty  żeg larsk ie  
Szczecin — Poznań 

godz. 15 — s ta d ion  B u d o w la ­
n ych  — okrę go w e m is trzostw a 
le kko a tle tyczn e  ju n io ró w  

godz. 17 — bo isko  K o le ja rza  — 
fin a ło w e  spo tkan ie  o pu cha r 
ORZZ. K o le ja rz  — U nia  (d ru żyn y  
m ie jscow e)

Naszym zdaniem  źle się robi. 
Spółdzielnie stolarskie pow in­
ny nam w  pierwszym  rzę­
dzie zastąpić w arszataty stólar 
skie. Zm ieniło się i  zm ienia na 
sze rzemiosło z drobnokapita- 
lisrtycznego na uspółdzielczo- 
ne, socjalistyczne. Cechą tego 
nowego jest troska o klien ta , o 
zaspokojenie jego potrzeb. O 
tym  zapom niały szczecińskie 
spółdzielnie stolarskie. Uszczę­
śliw ia się ludzi produkcją no­
wych, nie tanich zresztą, m e­
b li dublując przemysł pań­
stwowy, a zaniedbuje się głów  
ny zakres działalności, do ja ­
kiego spółdzielczość jest powo­
łana.

W ymaga to zm iany. Przede 
wszystkim  kalkulacji, t. zn. 
zmniejszenia kosztów włas­
nych (administracyjnych).

0. n.)

T E A T R  P O L S K I — „P a n  Teodor 
Z rzęda“  — g. 19.15

t e a t r  W SPÓŁCZESNY -  n ie ­
czynny.

C Y R K  — p i. H e lsk i — 19.30. 

COLOSSEUM  — „Exspress M osk­
w a — Ocean S p o ko jn y " — 14 30,
16.30, 18.30, 20.30; A n to n i Iw an o-
w icz  gn iew a się“  — 10.30, 12.30. 

B A Ł T Y K  — „N a  u k ra iń s k ie j estra 
dz ie “  — 16.30, 18.30, 20.30; „P ię tn a ­
s to le tn i ka p ita n “  — 10.30, 12.30,
14.30.

M Ł O D A  G W A R D IA  — „B ły s k a ­
w ic a “  — 16.30, 18.30, 20.30; „Z ło te  
je z io ro "  — 10.30, 12.30, 14.30.

P IO N IE R  — „D u b ro w s k i“  — 15, 
18, 21; „S a ła w a t wódz B a szk iró w “  
— l l ,  13. P rzeg ląd f i lm ó w  doku­
m e n ta ln ych  — 14, 17, 20.

H U T N IK  — „J u tro  będzie się wszę 
dz ie  tańczyć “  — 18, 20; „C z te ry  
serca " — 13.

P R Z Y JA Ź Ń  — „ M y  u rw is y "  — 
18, 20; „B u rz a  nad A z ją "  — 14.
1 M A J  — „C esarski p ie k a rz "  ( I I  
ser.) — 18, 20; „H is to r ia  jednego 
w y n a la z k u " — 14.

D Y 2 U R Y  A P T E K :
n r  7 — u l. 5 L ipca 7.
n r  8 — u l. M ick iew icza 101.

P O N IE D Z IA Ł E K

T E A T R  P O L S K I — n ie czynny. 
W SPÓŁC ZESN Y -  n ie czynny.

C Y R K  n r  9 (na p l. H e lsk im ) -
19.30.

COLOSSEUM — „Express M oskwa
— Ocean S poko jny “  — 16.30, 18.30,
20.30.

B A Ł T Y K  — „N a  u k ra iń s k ie j e- 
s tra d z ie " — 16.30, 18.30, 20.30.

M Ł O D A  G W A R D IA  — „D ru ż y n a "
— 16.30, 18.30, 20.30.

P IO N IE R  — „D u b ro w s k i"  — 15, 
18, 21. P rzeg ląd fi lm ó w  dokum en­
ta ln y c h  14, 17, 20.

H U T N IK  — nieczynne 
P R Z Y JA Ź Ń  — nieczynne 
l  M A J  — nieczynne

D YŻU R Y A P T E K :

apteka n r  7 — u l. 5 L ip ca  7.
ap teka n r  2 — u l. M ick ie w icza  101

_______________________  ________________M l i --------------------------------

Co można zobaczyć
i czego się nauczyć

na wystawie
p rzec iw a lkoh o low e j PCK

O R Z E D  w ojną wódka była tańsza! Człowiek który  
w yrzekł te słowa liczy około 40 lat. Spotkaliśmy się 

z n im  na w ystaw ie przeciwal koholowej P C K  przy ul. Boi. 
Śmiałego, róg Jagiellońskiej.

—  TA Ń S ZA ? —  zapytałem. 
A no tak  —  odparł, —  u- 

myślnie tańsza. Przed wojną  
państwo rozpijało robotnika, 
by n ie  domagał się swych 
praw . Pracowałem w tedy jako  
m urarz— a piłem  „ jak  szewc...” 

Dziś nie p iję  —  bo zrozu­
miałem...

•  *  *

Zw iedzam y wystawę. K ilk a ­
naście plansz przedstawia skut 
k i pijaństwa.

„A lk o h o l to  truc izn a , k tó ra  nisz 
czy o rgan izm , zdolność do p ra cy, 
je s t narzędziem  w roga , jes t w ro ­
g iem  rod z in y , p o w od u je  ka tas tro ­
f y “ .

Jedna z plansz przedstawia 
człowieka z kieliszkiem  w ód­
ki. Obok wyjaśnienie:

Odporność na  w ódkę u posz 
czególnych lu d z i Jest różna. 
Jedno je s t ty lk o  sta łe, w ódka 
szkodzi w szys tk im . Także i 
ty m , k tó rz y  che łp ią  się t.zw . 
„m o c n y m i g ło w am i“ . S k u tk i 
p ic ia  u ja w n ia ją  się u  n ic h  póż 
n ie j, ale zato g w a łto w n ie j i 
n iebezp ieczn ie j.

JEST też w iele innych po­
uczających zdjęć, w ykre­

sów, ciekawych, pożytecznych 
—  godnych obejrzenia i  zasta­
nowienia się.

W  książce w rażeń 2 wysta­
w y  czytam y m . in.:

„N ie jestem pijakiem , ale 
lubię czasem popić. W ystawa  
przekonała mnie, że nie warto  
igrać z ogniem. Będę starał 
się nie pić i  innych od tego 
odciągnąć.”

P rzy  wyjściu z  w ystaw y żeg 
na nas napis: „P R ZESTA Ń  
P IĆ , CHÓD,2  Z  N A M I B U D O ­
W A Ć  S ZC Z Ę Ś L IW S Z E  JU ­
T R O ”.

W ysław ę w arto  obejrzeć, j 
W szystkie żony powinny
swych mężów przyprowadzić i 
tu ta j. N a  pewno opłaci się. P o , 
w in n i ją  zobaczyć szoferzy, ro 
botnicy, urzędnicy —  wszyscy. 
Zakłady pracy pow inny zorga 
nizować zbiorowe wycieczki. 
W ystawa otw arta jest codzien 
nie cd 10 do 14 i  od 16 do 19.

(mel)

K ie rm a s z
k s ią ż k o w y
przy al. Wojska Pol.
D Z IS IA J  ,w niedzielę, młodzież 

'  będzie mogła kupować nie 
tylko zeszyty i przybory szkolne w 
specjalnie zorganizowanych stoi­
skach, ale też podręczniki szkol­
ne. „Dom Książki" organizuje 
dziś w godz. od 8-13 kiermasz, na 
którym będzie można nabyć pod­
ręczniki do różnych szkół. Kioski 
z podręcznikami, a także ostat­
nimi nowościami wydawniczymi 
rozstawione będą wzdłuż al. W oj­
ska Polskiego między placem 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej a ul. 
Jagiellońską. Przy stoiskach od­
bywać się też będzie loteria. 
Kiermasz będzie czynny również 
w poniedziałek w godz. od 14 
do 19.

23 nowe sklepy
otrzymał Szczecin
w bież. roku

BIEŻĄCYM roku dyrekcja 
’ ’  MHD -  art. spożywczymi 

m iała uruchomić w Szczecinie 20 
nowych placówek. Plan rozwoju 
sieci już wykonano, uruchamiając 
dodatkowo 3 sklepy.

Obecnie w wielu sklepach prze4 
prowadzane będą kapitalne re4 
monty i modernizacja. Na pierw«! 
szy ogień pójdą najbardziej znisz* 
czone sklepy; nr. 2 -  przy ul. M ic4 
kiewicza róg Traugutta, owocowo- 
warzywniczy nr. 26 przy al. W oj4 
ska Polskiego, nr. 14 -  na Skol4 
winie i nr. 24 -  przy . ul. Mosięż­
nej. (ab)

W razie deszczu
junacy koncertują 
w salach
H i APEWNIAMY wszystkich szcze4 
^c in ia k ó w , że w razie niepogo­

dy zapowiedziane na dzisiejsze 
popołudnie występy zespołów ar­
tystycznych Służby Polsce -  inau­
gurujące Miesiąc Budowy War» 
szawy -  odbędą się nie na pla< 
cach ale w położonych obok sa« 
lach. Postarali się o to  przewód4 
niczący Komitetów Blokowych I 
Obwodowych Komitetów Frontu 
Narodowego, którzy są organiza4 
torami tych imprez.

Zapowiedziane np. występy na 
Jasnych Błoniach w razie niepo­
gody odbędą się w małej sali 
MRN, a zamiast pod Pomnikiem 
Wdzięczności w sali Akademii 
Medycznej przy ul. Rybackiej.

N IE D Z IE L A  30 s ie rpn ia  1953 r .

W iadom ości: g. 6, 7, 8, 17, 21.
8.20 m uz. ro z ry w k ., 8.55 m i­

łośn ikom  p ię k . m uz., 9.25 Wieś 
tańczy i  śpiewa, 9.40 d la  dz iec i w  
w ie k u  przedszk. s łuch ., 9.55 sk rzyń  
ka ogólna, 10.10 poezja i  m uz., 
10.40 pogadanka J. K ę d z ie rk i — 
„R z e k i i  gó ry  nazw ano Jego im ię  
n ie m “ , 10.50 so liśc i in s tru m e n t, 
11.10 5:0 d la  m łodości, 11.40 sk rzyń  
ka  Wszech. Rad., 11.52 chw ila  
m uz., 11.57 sygna ł czasu, 12.04 
przeg ląd  czasopism, 12.15 po ranek 
sym fon ., 13.15 fe lie to n , 13.30 m uz.,
14.00 Pom ogła m i książka, 15.00 dia 
dz iec i słuch . „D re w n ia cze k “ , 17.15 
konc., 17.55 c h w ila  poez ji, 18.00 
s łuchow isko, 19.30 m el. tan., 20,00 
konc., 20.30 aud. d la  zagr., 21.30 
aud. d la  zagr., 22.00 w iad . sport., 
22.30 aud. d la  zagr.

R O ZG ŁO Ś N IA  S ZC ZEC IŃ SK Ą
24.10 „N a s i s tu de nc i“ , 14.25 m ozal 

ka m uz., 14.45 „O p o re k  and C o", 
14.50 — 15.00 d.c. m oza ik i m uz.,
16.00 „K s ią ż k i p rz y ja ź n i" , 1615 
konc. życzeń d la  lu d z i p racy, 16.40 
„W  m ik ro fo n o w e j sieci“ , 24 00 
ch w ila  m uz., 0.05 ryb a ck i serw is 
m o rsk i.

». p.

Józef K o s m ic k i
u r .  14. 3. 1920 r .

zm a rł nagle w  d n iu  25. 8. 1953 r .  
Sam ochodow nia P .K .P . w  Szczecinie utrą» 
c iła  w  zm arłym  sum iennego i dobrego p ra ­

cow n ika . C^ęść jego pam ięci. 
W spó łp ra cow n icy i  ad m in is tra c ja  

Sam ochodow nl P .K .P .
___________________________________  3767-G

O h w i p « 7 e 7 » n ja

U W A G A
O środek S zko len ia M oto ryza cy jne go  Po lsk ie­

go Z w ią zku  M oto row ego w Szczecinie, u l. Fel-' 
czaka 17 p rz y jm u je  zapisy na KU R S KIER OW ­
CÓW SAM O CH OD OW YC H  oraz na K U R S MO­
TO C Y K LO W Y . Rozpoczęcie ku rsó w  w  d n iu  7 

i  15 w rześnia b r .  1038-K

D y re k c ja  T ech n iku m  S tatystycznego p rzy  ul. 
Felczaka 26 (w e jśc ie od u l. U n is ław y  26) za­
w iad am ia  zain teresow aych, że p rz y jm u je  na­
da l zapisy do szko ły . 4011 l i

| |  Pracownicy poszukiwani | |
In ż y n ie ró w  oraz te ch n ikó w  w szys tk ich  zaw o­

dów na pe łne e ta ty  z a tru d n i W ojew ó dzk ie  B iu  
ro  P ro je k tó w  w  Szczecinie. Zgłoszen ia k ie ro ­
w ać: W o j. B iu ro  P ro je k t., D z ia ł K a d r, u l. 
D w orcow a 19. 1034-K

Sam. re i.  w spó łzaw odn ic tw a 1 szko len ia  za­
w odowego z a tru d n i na tych m ia s t W ojew ódzk ie  
B iu ro  P ro je k tó w , D z ia ł K a d r, Szczecin, u l. 
D w orcow a 19. 1035-K

25 m u ra rz y  oraz 50 n ie w y k w a lif ik o w a n y c h  
ro b o tn ik ó w  za tru d n i na tych m ia s t Z jednoczen ie 
B u do w n ic tw a  M ie jsk ie go  w  Szczecinie. N ie w y ­
k w a lif ik o w a n i m a ją  m ożność w yucze n ia  się za 
w odu. Zgłoszenia k ie ro w a ć : Szczecin, a l. W ł. 
Le n in a  42, p o kó j 68 — w  S targa rdz ie , u l. Poz­
nańska 15. 1023-K

10 m u ra rzy , 3 zdunów  oraz 25 ro b o tn ik ó w  
n ie w y k w a lif ik o w a n y c h  z a tru d n i n a tych m ia s t 
B udow lane P rzeds ięb iors tw o P o w ia tow e w  
Szczecinie. W ynagrodzen ie w g. u k ła d u  zb io ro ­
wego w  b u do w n ic tw ie . Zgłoszen ia w  S e kc ji 
P ersona lne j, u l. T w ardow skiego 1 (ko ło  d w o r­
ca T u rzyn ). 1042-K

iP Z Y M IE S IĘ C Z N A , k o - i  KO RE SPO ND E NC YJ-
k  »¡ondencyjna, now o-1 N IE . Nowoczesna księ. 
c. i a nauką księgowoś I gowość, stenogra fia , ma 

Łódź 1 s k i i  lk-> 183. I szynopisanle, angie lski.
920 K  1 Lodź, s k ry tk a  57. 894-K

N IE RUCHOM OŚCI

W Y D Z IE R Ż A W IĘ  l l  
kup ię  l- ro d z in n y  do- 
m ek , u l.  Bogusława
12/5. 3770 G

S P R ZE D A M  maszynkę 
do podnoszenia oczek. 
Boh. W arszaw y 102/12.

3769-G

K U P U JĘ  ku p o n y  z 
czek P .K .O . Z . B lem ac 
k i,  Szczecin, Bogusława 
45 (Sklep). 3730-G

L O K A L E

STA R S ZEM U  samotne­
m u  panu w yn a jm ę  po­
k ó j um e b low a ny . Zgło­
szenia u l. K o no pn ick ie j 
67/2, od  godz. 13 — 19.

3771-G

ROŻNE
S TR O IC IE L — ko re k to r 
fo rte p ia n ó w . W iado­
m ość: a l. P iastów  63/3.

3768-G

K R O JU  dam skiego 
dziecięcego w yucza m i­
s trz y n i cechowa. S ikor­
skiego 2/2, S469-G

WYPRZEDAŻ
POSEZONOWA

M ie js k i H adel D e ta lic zn y , ogłasza, że z 
dn iem  31 bm . rozpoczęła się wyprzedaż 
o b uw ia  posezonowego w  sklepach M .H .D . 

po cenach zniżonych.
Z N IŻ K A  CEN OD 25*/g DO 55«/,

D uży aso rtym e n t i  w ysoka jakość obuw ia  
g w a ra n tu je  ko rzys tn y  zakup. 1047-K

Miejski Handel Mięsem w Szczecin! 
zawiadamia, że w dniu 1. IX 53 r. uru­
chamia probiernię garmażeryjną prz' 

al. Wojska Polskiego 42 (róg Scie 

giennego) z konsumeją na miejscu i n< 

wynos. Polecamy szeroki asor tyment w\ 

robów garmażeryjnych, wędlin porcjo­
wanych oraz zup. Sklep czynny od goda 

7 do 22 1045

P O N IE D Z IA Ł E K  31 s ie rpn ia  53 r.

W iadom ości: 5.05, 6.30, 7.55, 12.C4, 
17, 21, 23.50.
6.45 ch w ilą  m uz., 7.20 m uz, por.,
11.45 „G ło s  m ają  k o b ie ty “ , 11.57 
sygnał czasu, 12.15 „N a  sw ojską 
n u tę " , 12.45 aud. d la  w s i, 13.40 
u tw . na ob ó j w  w y k . M . S lizow - 
skiego, 14.05 in fo rm ., 14.10 muz. 
ro z ry w k ., 14.45 u tw . kom poz. 
po lsk., 15.10 ch w ila  m uz., 15.15 
w iązanka m e lod ii, 15 30 d la  dzieci 
aud. s ło \vn o-m uz„ 16.00 re c ita l n4 
dw a fo rtep ., 16.20 u tw . R oberta 
Schum anna, 19.15 u tw . na fle t,
19.30 m uz. i a k tu a ln , 20.00 „P o ­
w ró t do dom u“ , 20.30 aud. dla 
zagr., 21.30 aud. d la  zagr., 22.30 
aud. d la  zagr.

R O ZG ŁO Ś N IA  S ZC ZEC IŃ SK A
6.15 om ów ien ie  pro g r. lo k ., 6.17 

m uz. por., 6.20 aud. por., 6.25 d.c. 
m uz., 6.50 konc., 8.00 radź. m el. 
rozr., 8.15 ry b a c k i „e rw i?  
m orsk i, 13.00 konc. rozr., 13.10 r y ­
ba ck i serw is  zalew ., 13.55 kom u n i­
k a ty  lo k . lu b  m uz., 17.15 konc.,
17.30 w iad . rad. Pom. Zach., 17.45 
z m ik ro fo n e m  na im prezach spo it. 
17.55 ch w ila  m uz., 18.00 „O dp ow lą  
dam y na lis ty “ , 18.07 „  W  m ik ro ­
om o w e j g ięci“ , 18.23 „T o  n ie  Jest 
iy lk o  nasza w in a “ , 18.45 rad. 
rnzegl. m o rsk i, 19.03 „ Z  m ik ro fo ­
nem w  zak ł. przem . Pom. Z ach .", 
po.20 konc., 22,00 m uz. fo rte p *  
22.20 ry b a c k i serw is m orsk i.
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Mówi Małgorzata Jaworska

limo, że nie byliśmy gorsi
od żeglarzy w ęgierskich 

czy n iem ieckich

HiaHczyliśny się wiele od nich

P IS A L IŚ M Y  o rozkopanych  
u lica ch  i  chodn ikach , a ja k  to  
w yg lą d a  pokazu je  zd jęcie . Na 
u lic y  O brońców  S ta lin g ra d u  
w  czasie robó t rozkopany zo­
stał ch o d n ik  i  ta k  pozostaw io­
ny.

N ie le p ie j je s t na u lic y  św. 
W ojciecha. E k ip y  „E le k tro m o n  
tażu “  ro b o ty  skończy ły  lecz 
do u p o rządkow an ia  chodn ików  
n ik t  się n ie  zabiera. Do 6 w rześ 
n ia  pozostało ju ż  niewiele. 
Czas ju ż  najwyższy zabrać się 
do porządkow an ia  ty c h  ro zko ­
pów , by n ie  przeszkadza ły  w  
czasie uroczystości.

I E tW iT ï
10 now ych fi lm ó w  pe łnom etrażo­

w y c h  rea lizu je  W y tw ó rn ia  F ilm ó w  
F a b u la rn ych

Są to :

..POŚCIG“  — sensacyjny, ko lo m  
wry f i lm . Scenariusz J. R ojew sk i.

„P IĄ T K A  z U L IC Y  B A R S K IE J “  
— scenariusz K . K o źn le w sk i.

„P A M IĄ T K A  z C E L U L O Z Y “  — 
scenariusz I .  N e w e rly  i  J. K a w a le ­
row icz. Będzie to  f i lm  dw u se ry jn y . 
P ie rw sza seria nosi t y tu ł  •„N arodz i 
r y  cz łow ieka“ . D ru ga seria — 
„D ro g a  do G ren ad y".

„U C Z T A  B A L T A Z A R A “  — scena 
r iu sz  T . B reza i J. Z a rzyck i.

„B U R Z A “  — scenariusz R. B ra t-  
ny .

„D O M E K  z K A R T “  — scenariusz 
E. A x e r  i  St. W ohl.

„B IE L A W A " — scenariusz A . Wa 
żyk .

„J E J  Ż Y C IE " scenariusz W. 
S ku lska  i  J. R ybkow ska.

„P O D H A L E  w  O G N IU " — scena 
r iu sz  i  reżyse ria J . B a to ry  i H . 
H ech tkop .

„Ż E L A Z N A  K U R T Y N A " — sce­
na riu sz  T . K o n w ic k i i  K . S u ihe r- 
Ski.

O m ów ien iem  poszczególnych f i l ­
m ó w  za jm ie m y  się w  następnycu 
N ow in ka ch  F ilm o w ych .

Zup a  g rzyb ow a z  łazankam i 
K o t le ty  siekane, suró w ka  z w łos­
k ie j kap us ty  z m archew ką, ziem ­
n ia k i. G a la re tka  owocowa.

L E G U M IN A  Z  G R U SZEK

Obrać 1 kg. tw a rd y c h  gruszek, 
przekrajać na p o łó w k i, w yc iąć  
gwiazdkę z pestkam i. G ruszk i 
W łożyć na  w rzą cy  syrop, ugoto­
wać, wyjąć i  pouk ładać w  sala­
terce. Zasm ażyć w  ro n d e lku  ły ż ­
kę masła i  ły ż k ę  m ą k i, rozp ro ­
wadzić ostudzonym  syropem , za­
gotow ać i  odstaw ić . D odać parę 
łyżek śm ie ta ny , w ym ieszać i  za­
lać gruszki. P ostaw ić  do w ys tyg ­
nięcia. O ile pozostało troch ę  sy- 
fopu, można go n a za ju trz  zużyć 
«o kompotu lub zupy ow ocow ej

w :OLSZTYNIE, na jeziorze Krzywym, zakończyły się między­
narodowe regaty żeglarskie Polska -  Węgry -  NRD. Na 

zawodach tych startowała szczecinianka Jaworska (AZS). Korzy­
stając z jej powrotu uzyskaliśmy kilka wypowiedzi na temat za­
wodów.

H A L L O ! — 59-75? T u „K u r ie r * ',  
p ro s im y  Jaw orską. — P rz y  apara­
cie?

Dobrze się składa. P ros im y  o 
w rażen ia z regat m iędzynarodo­
w y c h  Po lska — W ęgry — NRD. 
(M u s im y  nadm ien ić , że M ałgorza­
ta  Jaw orska je s t żeg larką szcze­
c ińskiego A Z S -u  i  s ta rtow a ła  na 
zawodach w  załodze D udziców ne j).

— Przede w szys tk im  — m ów i 
M ałgosia — b y liśm y  zaskoczeni 
ta k ty k ą  gości. Z arów n o W ęgrzy 
ja k  i N iem cy, a szczególnie V og- . 
le r  N .R .D . p o ło ży li nac isk  na  o- 
panow anie techn iczne sprzę tu i  od 
pow iędn ie  ba lastow an ie jed no stek 
(dz ięk i te m u  V o g le r w y g ra ł 2 
p ie rw sze b iegi). A le  w k ró tce  ju ż  
m yśm y zastosowali to  samo... i  
muszę przyznać, że z powodze­
niem .

— Czy Po lacy us tępow ali goś­
ciom?

— N ie , w ca le  n ie  b y l i  gorsi. Po 
ziom , szczególnie w  k las ie  O -F in n  
m ężczyzn, b y ł bardzo w yso k i i  
w y ró w n a n y . N a jlepszym  tego do­
w odem  jes t, że do os ta tn ie j ch w i 
l i  n ie  b y ło  w iadom o, k to  zw yc ię ­
ży. M im o , że n ie  b y liś m y  gorsi 
od W ęgrów  czy N iem ców , to  w ie

la u czy liśm y  się od n ic h  — 
przede w szystk im  — nauczy liśm y

ę doceniać techn ikę .
— A  jeże li chodzi o kob iety?
— Co do załóg żeńskich, to , nie 

chw a ląc się, b y łyśm y  o w ie le  lep  
sze od naszych zagran icznych ko ­
leżanek. Na w y ró żn ie n ie  zasługu­
je  sukces M a r ty  A r lito w ic z , k tó ­
ra w  k las ie  F in n  zdecydow anie 
zw yc ięży ła.

— Jak ie  b y ły  na s tro je  w  czasie 
regat?

— O rganizacja szw ankow ała. Na 
s tró j spotkania • b y ł w ię ce j . .niż 
p rzy ja c ie ls k i, w ięce j n iż  ko leżeń­
sk i — b ra te rsk i.

P o po w ro c ie  do Szczecina — 
kończy k o l. Jaw o rska — podzie­
li ła m  się w ra żen iam i i  w iadom oś 
c iam i z „b ra c ią  żeg larską“  W na ­
szym Zrzeszen iu i  w  te j c h w ili 
p rzyg o to w u je m y  na szych re p re ­
zen tantów  do m is trzo s tw  P o lsk i 
w  k o n k u re n c ji ja c h tó w  k i lo ­
w ych . M is trzo s tw a  odbędą się w  
G dańsku w  d ru g ie j po łow ie  
w rześnia i  jes tem  pewna, że żeg 
la rze  w y k o rz y s ta ją  w iadom ości, 
k tó re  zd o by liśm y podczas regat 
m ię dzynarodow ych .

i Ogólnopolska 
Alpiniada
Tatrzańska
VIJ C ELU  uczczenia 30-lecia a lp i 
®* n izm u  radzieckiego, Zarząd 

G łów n y  P o lskiego Tow arzystw a 
T u rys tyczn o-K ra jo zna w cze go orga 
n iz u je  w  dn iach 29 i  30 bm . I  
O gólnopolską A lp in ia d ę  w  Tatrach.-

A lp in ia d a  będzie m ia ła  cha rak ­
te r  S zta fe ty  W ysokogórsk ie j,, k tó  
re j uczestn icy p rze jdą  szczyty 
T a tr  P o lsk ich , do kon u ją c po d ro ­
dze • szeregu w e jść ta trzań sk ich .

Sztafeta przekaże K o m is ji Ta­
te rn ic tw a  P T T K  ..Adres g ra tu la ­
c y jn y "  do a lp in is tó w  radz ieck ich .

„A d re s "  zostanie następn ie zło­
żony przez uczestn ików  A lp in ia -  
dy  i  p rze ds ta w ic ie li ZG. P T T K  w  
Am basadzie R ad z ieck ie j w  W ar­
szawie.

Ola
dożynkowiczńw
powstanie
na Jasnych Błoniach

um yw a ln ia
YKJ PRZYGOTOWANIACH 
* *  przeddożynkowych nie 

brak i wysiłków załogi Woje­
wódzkiego Przedsiębiorstwa Ro 
bót Drogowych. W tej chwili 
brygady robocze poszerzają pro 
wizorycznie ulice Królowej Ko­
rony Polskiej i Piotra Skargi, 
aby pochód ''dożynkowy mógł 
się w nich pomieścić. Na Jas­
nych Błoniach w pobliżu ul. 
Piotra Skargi WPRD buduje 
prowizoryczną umywalnię obli­
czoną na kilkaset osób. W ca­
łym mieście naprawia się jezd­
nie i chodniki. Wszyscy śpieszą 
się, bo termin dożynek coraz 
bliższy. (ju)

Każda złotówka zło­
żona w P. K. O. daje 
korzyść Tobie i Pań 
stwu.

Uroczyste
zamknięcie 
Spartakiady WP
O O BM . O D B Y ŁA  się w e W roc- 

ta w iu  uroczystość zam kn ię­
c ia  I I I  le tn ie j S p a rta k ia d y  W o j­
ska Po lskiego, będącej p rzeglą­
dem osiągnięć spo rtu  w  w o jsku .

T y tu ł m is trza  S p arta k ia dy  WP 
na  ro k  1953 zdoby ła  reprezen ta­
c ja  W arszaw y — 72,5 p k t., przed 
W ro c ła w ie m  83 p k t ., K rako w em  
85 p k t., Bydgoszczą 89 p k t., M a­
ry n a rk ą  W ojen ną 130,5 p k t .  1 W oj 
skam i L o tn ic z y m i. 132 p k t.

R ezu lta te m  10-dn iow ej szlachet­
n e j w a lk i spo rtow e j b y ło  11 re ­
ko rd ó w  P o lsk i, 24 re k o rd y  W o j­
ska P o lskiego oraz szereg reko r- 
dów  okrę go w ych  i  życ iow ych .

H ołu jow a
mistrzynią Polski
w  szachach

R O Z G R Y W A N Y  w  Gdańs­
ku tu rn ie j szachowy kobiet o 
mistrzostwo Polski jest na 
ukończeniu. Rozegrana zosta 
ła  ju ż przedostatnia, 14 run­
da, spotkań, w  które j prow a­
dząca w  tabeli H o lu j zapewni 
ła  sobie po raz drugi z rzędu 
ty tu ł m istrzyni Polski w ygry  
w ając z Bereźnicką. W icem i­
strzostwo Polski zdobyła Szpa 
kowska, która rem isując z 
Konarkowską w yprzedziła o 
pól punktu swoją najgroźniej 
szą ryw a lkę  O berm illerow ą*

Z między narodowego

kongresu
szachistów
^ y s C H A F F H A U S E N  (Szwaj 
* * caria) odbywa się obecnie 

24 kongres 
M iędzynaro­
dowej Federa­
c ji szachowej. 
Kongres za­
tw ie rd z ił m. 
in . przyznanie  
ty tu łu  arcym l- 
strza Toluszo- 
wi ZS R R  oraz  
ty tu ł m istrzów  
ski 16-letn ie- 
m u mistrzowi 
radzieckiemu  
—  Spaskie- 

mu. Spaski jest najmłodszym  
na świecie mistrzem m iędzy­
narodowym.

Kongres p rzy ją ł ponadto o 
świadczenie przedstawiciela 
szachistów radzieckich —  Ro- 
gozina o organizowanych w  
M oskwie w  listopadzie 1953 
roku i styczniu 1954 roku  
m iędzynarodowych turniejach  
szachowych.

P R ZE W O D N IC ZĄ C Y  M iędzynaro  
dowego K o m ite tu  O lim p ijs k ie g o  
A v e ry  B rundage b a w ił w  B uda­
peszcie, gdzie zw ie d z ił m . łn . no- 
w ow yb ud ow an y  w ie lk i stadion 
spo rtow y. N a k o n fe re n c ji prasow ej 
B rundage ośw iadczy ł, że n o w y  sta 
d ion pod względem  spo rtow ym  i 
a rch ite k to n iczn ym  nada je się całko 
w ic ie  do przeprow adzenia Ig rzysk 
O lim p ijsk ich .

K raków
zw yc ię ży ł
w Spartakiadzie 
ZS Gwardia

jVT A  P O D S T A W IE  wyników
^  uzyskanych podczas w io­

sennej i  le tn ie j spartakiady  
ZS G w ardia, pierwsze miejs­
ce zdobył K rakó w  —  414,5 
pkt. przed W rocław iem  —  
385 pkt. i  W arszaw ą —  380 
pkt.

W  pływ aniu  zwyciężył Sta 
linogród, w  lekkoatletyce 
W rocław , w  strzelaniu —  
Olsztyn, w  gimnastyce —  
W arszawa, w  siatkówce 
W rocław , a w  koszykówce —  
K raków .

Rozegrane w  ram ach spar­
takiady spotkanie piłkarskie  
o mistrzostwo ZS Gwardia  
m iędzy 1-ligow ym  zespołem 
G w a rd ii (K raków ), a 2-ligo- 
w a G w ard ią  (Bydgoszcz) za­
kończyło się zwycięstwem  
Bydgoszczy 1:0 (0:0).

Żużlow cy
walczą o tytuł 
mistrza Polski

D Z IŚ  odbędą się w  Stolicy 
zawody żużlowe —  I I  e li 

m inacja do indywidualnych  
mistrzostw Polski na rok 1053. 
N a starcie te j emocjonujące] 
im prezy staną wszyscy czoło­
w i żużlowcy.
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|V T IE  W IE M , m iła , gdzie siódme niebo, 
_ ale wiem, gdzie są W ały  Chrobrego, 

wiem, że dzisiaj zaraz po pracy 
tam pójdziem y na spacer.

Patrz, ju ż kw itną , m iła , magnolie, 
z tych m agnolii uplotę ci kolię, 
niebo czyste i  jasne, 
ja k  przyjem nie iść miastem, 
patrz ju ż kw itn ą , m iła , magnolie.

T y tu łu  mistrzowskiego bro 
ni zeszłorocz­
ny jego zdoby 
wca Edward  
Kupczyński 
(Spójnia Wroc 

\  ław ). Obok
53 niego staną

ia torze:
' O lejniczak, 

G łap iak (Unia). 
' ‘ Suchecki, F ija ł 

kow ski (Budo­
w lan i), Bonin, 
Raniszewski 
(Gwardia), 

Ś w itała (CW KS), Kapała 
(Kolejarz), B rendler (W łók­
niarz), H udala (Stal), Dziura  
(G órnik) i Szwendrowski (O - 
gniwo). Jako rezerwotyy jest 
zgłoszony Kuśnierek, który  
prawdopodobnie pojedzie za 
jednego ze swoich kolegów z 
U nii.

Chodź, pójdziemy, m iła , nabrzeżem, 
na nabrzeżu oddycha się szerzej, 
u stóp pluszcze nam rzeka, 
płyną statki z daleka, 
chodź, pójdziemy, m iła , nabrzeżem.

Zm ierzch błękitny, skrzydłem tnie mewa,
pluśnie fala, syrena zaśpiewa,
m kną obłoki nad Odrą,
jesteś piękna ja k  obłok,
zmierzch b łękitny skrzydłem  tnie mewa.

N a  te j ławce obok m nie spocznij,
spójrz ja k  tram w aj pom yka ku stoczni,
suną statki po Odrze,
ja k  m i z tobą jest dobrze,
na te j ławce obok mnie spocznij.

Już na niebie gwiazda zabłysła, 
a ten statek to jakb y  kołyska, 
gdyby, m iła , się pobrać, 
pomogłaby nam  Odra, 
pomogłaby kołysać nam Odra...

*) p iosenka z re p e rtu a ru  zespo- łu  „A r to s u “

O koło 100 zaw odn ików
startuje w wyścigu kolarskim

@ tytuł mistrza LZS
SE K C JA  k o la rska  R ad y G łó w n e j L Z S  o rg an izu je  w  dn ia ch  4, 5 

i 6 w rześn ia  szosowe zawody ko la rsk ie . Z aw o dy odbędą się w 
Szczecinie podczas cen tra lne j S p a rta k ia d y  LZS . Na s ta rc ie  zoba-
czym y ko la rz y  z ca łe j Polski.

B O KSE R ZY czechosłowaccy zrze­
szenia C zerw ona G w iazda rozegra­
l i  w  B e r lin ie  zaw ody z  ZS Dynamo 
u zysku jąc  w y n ik  rem isow y 10:10. 
Oto w y n ik i w a lk  p ięściarzy. P ię­
ściarze CSR na  1 m ie jscu : Cermak 
w y g ra ł z  K u rze m , M a jd lo ch  poko­
n a ł C zerw ińskiego. Zachara zw y­
c ięży ł P o ertn era . K u ce ra  przegrał z 
M ayem , B o ło cky  po kon a ł Schone, 
K ro c a k  prze g ra ł z Heinzem , Jan- 
s ta  w y g ra ł z Schulzem , U rbancik 
p rze g ra ł z H obeckerem , Prichoda 
został po konany przez M otzukusa 
i  R e iche l p rze g ra ł z Kreugerem .

W  8 E TA P O W Y M  w yśc igu ko la r 
sk lm  d la  „n ieza leżn ych “  dookoła 
B e lg ii,  w  k tó ry m , ja k  ju ż  donosi 
l iś m y , z w yc ię ży ł W ycks tan d t, star 
to w a ło  w ie lu  zaw o dn ików  znanych 
z ud z ia łu  w  W yścigach Pokoju. 
B e lg  V e rsch ure n, k tó ry  b y ł pierw  
szym  lid e re m  V  W yścigu Pokoju, 
za ją ł w  w yśc igu  dooko ła  Belgii 7 
m ie jsce. Tuż za n im  uplasował się 
ucze stn ik  V I  W yścigu Pokoju -  
A n g lik  M a itla n d , a znany w  Pol­
sce Steel b y ł 28.

W  w yśc igu  dooko ła  B e lg ii starto 
w a ł rów n ie ż m ło d y  k o la rz  Polonii 
F ra n cu sk ie j W yszyńsk i, uczestnik 
V I  W yścigu P o ko ju . W yszyński za 
ją ł  w  ogó lne j k la s y f ik a c ji 15 m ie j 
sce, w yg ra ł jeden z etapów.

Z E STA LIN O G R O D U  p rzy jad ą  
bra c ia  R udaw scy i  W ieczorek, 

z Gdańska — S a rtow sk i, z Opola 
— N agła, z Łodz i Pastusiak, z 
W ro c ła w ia  — B ra n ie ck i, z W ar­
szawy — K a ro la k  i  K ró la k , z 
Szczecina B E D N A R E K , K R A W ­
C Z Y K  i  O R ŁO W S KI.

Oprócz w y m ie n io n y c h  p rzy jad ą  
zaw odn icy z w o je w ó d z tw : z ie lono 
górskiego, poznańskiego, k ra k o w ­
skiego i  pozosta łych. K ażde w o je  
w ód z tw o  p rzyś le  5 na jlep szych  ko 
la rz y  LZS -es iaków .

Na s ta rc ie  ho n o ro w ym  na al. 
W o jska  Po lsk iego (na koń cow ym  
p rzys ta n ku  je d y n k i)  u jr z y m y  oko 
ło  100 ko la rzy . W yśc ig  te n  m a 3 
e tapy o  łączne j d ługości 155 km .

P IE R W S ZY  etap p ro w a dz i z 
Szczecina przez G o le n ió w  (15,401, 
N ow o ga rd  (16,20), D ob ra  (16,40), 
C ho c iw e l (17) do S targa rdu (16).

I I  STĄ P ze S ta rga rd u  przez 
W arn icę  (14,30). P y rzyce  (15,10), 
Żabów  (15,25). S tare C zarnow o 
(15,45), przez au tostradę (16) do 
Szczecina m eta na al. P iastów  
(17,10).

I I I  E T A P  Szczecin s ta rt o go­
dz in ie  15 na a l. W ojska Po lskiego 
(ró g  U n ii L u b e lsk ie j), następni« 
ko la rze  po jadą przez Tanow o
(15.25) , P o lice  (15,35), G o lęc in
(15,55), P o lice  (16,15), Tanow o
(16.25) do Szczecina.

(W naw iasach po da jem y godzi­
nę, w  k tó re j ko la rze  przejeżdżać 
będą przez dane m ie jscow ości).

Oprócz 3-etapowego w yśc igu  d la  
ka rto w iczó w  w  d n iu  6 w rześnia 
odbędzie się 3 0 -k ilo m e trow y  w yś­
c ig  tu ry s ty c z n y  na tras ie  Szcze­
c in , Tanow o, Po lice , Tanow o,
Szczecin, w  zawodach ty c h  p u n k ­
tu je  się in d y w id u a ln ie  i  d ru żyn o ­
w o. Z w yc ię zcy  o b ydw u  w yśc igów  
(3-etapowego i  tu rys tyczne go ) zdo 
b yw a ją  ty tu ły  m is trzó w  k o la r­
sk ich  L Z S  na ro k  1953 w  danej 
k o n k u re n c ji 1 o t rz y m u ją  sza rfy  
m is trzow sk ie . ( ty )

J U Ż  z da leka  w idoczny  jest 
w ja z d  na  s trze ln icę  w  Bezrze 
czu. B ram a  udekorow ana f la ­
g a m i i  sz tu rm ó w ka m i Na cen 
t ra ln y m  m ie jscu  s trze ln icy , 
na p la cyku , oko lonym  w yso ­
k im i w ło s k im i topolam i, od­
b y ła  się uroczystość o tw arc ia  
I I I  s trze leck ich  m is trzo s tw  
P o lsk i. W okó ł p la cyku  poicie  
w a ją  na  w ie trz e  różnoba rw ne  
f la g i w szys tk ich  Zrzeszeń 
S portow ych .

Na zd ję c iu : m is trz  sportu  
K ie rs iń s k a  w  asyście S w ie r-  
czew skie j, Pazdeja i  W asilew  
skiego w ciąga  fla g ę  państw o­
w ą  na  maszt.

W ydaw ca. in s ty tu t .V u law n l- 
czy „C zv te ln  U" Redagute ole.
W ojska Po lskiego 28. I I  p Tele fo­
ny : S e k re la ria t 57.41. d z ia ł m ie j­
sk i 62-35 sport«. wv 27 77. sygnały 
czy te ln ików  78-21 dz ia ł korespon­
dentów  21.18 sekre tarz odpowie­
dz ia lny  28=33 red. nocna po godz. 
20 — 56J6. R edaktor naczelny 
p rzy jm u je  w godz. 12 do 13 N ie 
zam ów ionych rękopisów  te 
zwraca sie Adres e - i j ;
Szczecin, al W olska Polskiego 
28, I p.. te ł. >8 27 Ogłoszenia *1. 
W ojska Po lsk i go 29. 11 p. <el.
28-43.

Szczecińskie N ak łady G raficzne- 
Szczecin, u l. K rzysz to fa  7.
X—4—15133. Zam . N r. 4243


